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N a  Święta Bożego Narodzenia drogim mieszkańcom gminy Śrem  

życzymy zdrowia, radości i wszelkiej pomyślności. Aby przy 

świątecznym stole nie zabrakło ciepła rodzinnej atmosfery, 

a życzliwość i zrozumienie otaczały nas również każdego 

następnego dnia.

N ie c h  czar tych świąt rozjaśni wszystkie troski, a Nowy Rok 2009  

okaże się lepszy od mijającego, przynosząc każdemu z nas poczucie 

bezpieczeństwa i realizację najskrytszych marzeń.
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Sremski Dobosz - historia 

i dzień współczesny
Śrem podczas zaborów uczestniczył w .najdłuższej 

wojnie nowoczesnej Europy”, jego mieszkańcy opiera­
li się skutecznie germanizacji a  dzięki rozumnej stra­
tegii organizatorów Powstania Wielkopolskiego miasto 
zostało oswobodzone bez rozlewu kropli krwi. Śremia- 
nie zawsze darzyli szacunkiem Powstańców Wielkopol­
skich, bo przecież to oni przy­
nieśli wolność po 123 latach 
niewoli pruskiej. 31 grudnia
1918 roku na szczycie wie­
ży ciśnień w Śremie zawisła 
biało czerwona flaga, m ia­
sto było wolne! W południe 
w śremskiej farze odbyła się 
uroczysta msza dziękczynna 
a po niej defilada polskich 
oddziałów i pochód działa­
jących w mieście organizacji 
ze sztandarami, który prowa­
dził aż na dziedziniec koszar.
Batalion śremski liczący w 
pierwszych dniach stycznia
1919 r. pięciuset żołnierzy, 
ruszył do walki na odległych 
frontach powstania.

Stojący wśród zieleni Par­
ku Powstańców Wielkopol­
skich w Śremie pomnik po­
w stańca  w ielkopolskiego,
Dobosza, przywraca pamięć 
tam tych dni. 90. rocznica 
wybuchu Powstania Wielko­
polskiego jest okazją do przypomnienia historii pomni­
ka. Już  w 1923 r. powołano komitet do spraw budowy 
pomnika upamiętniającego Powstanie Wielkopolskie. 
Pomnik wg projektu rzeźbiarza Władysława Marcinkow­
skiego przedstawiał dobosza w mundurze wojsk wielko­
polskich, wzywającego do walki. Nazwano go Pomnikiem 
Powstańców i Wolności. Uroczyste odsłonięcie pomnika 
miało miejsce na rynku, przed ratuszem 15 listopada 
1925 r. W okresie międzywojennym pomnik stał się fi­

larem wychowania patriotycznego młodego pokolenia. 
Tu rozpoczynały się zbiórki harcerskie, w tym miejscu 
składano harcerskie przyrzeczenie, tu  harcerze pełnili 
wartę honorową.

W latach 1932-1939 istniała w naszym mieście sław­
na i łubiana przez śremian, Szkoła Podoficerska Piechoty 

nr 2 dla Małoletnich. Jej ucz­
niowie z pietyzmem odnosili 
się do Dobosza. W rocznicę 
Powstania Wielkopolskie­
go, 27 grudnia, odbywali na 
śremskim rynku przy Po­
mniku Powstańców i Wol­
ności swój uroczysty apel, 
tu  zbierali się po powrocie z 
manewrów. Było to ulubione 
miejsce do fotografii z odwie­
dzającymi ich krewnymi. W 
rodzinnych albumach Ma- 
łoletniaków do dnia dzisiej­
szego można znaleźć zdjęcia 
z Doboszem w tle.

Ale nasta ły  tragiczne 
lata okupacji hitlerowskiej. 
8 września 1939 r. wkro­
czyła do Śremu od strony 
Dolska kompania piechoty 
Wehrmachtu a już w trze­
cim dniu swej bytności w 
Śremie, 11 września, oku­
panci zniszczyli Pomnik Po­

wstańców i Wolności. Cokół 
pomnika wywieźli i utopili w bagnie na obrzeżach parku 
miejskiego, do którego Polakom wstęp był zabroniony. 
20 października 1939 r. w pięćdziesiątym dniu okupacji, 
hitlerowcy rozstrzelali 19 śremian na tym samym rynku, 
gdzie wcześniej stał Pomnik Powstańców i Wolności. Byli 
wśród nich czterej organizatorzy i uczestnicy Powstania 
Wielkopolskiego: lekarz Seweryn Matuszewski, właści­
ciel młyna w Śremie Antoni Muślewski, właściciel fabry­
ki maszyn rolniczych Franciszek Malinowski i rolnik z

Foto  ze zb io ró w  M uzeum  S rem sk iego
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Olszy Wojciech Pawłowski.
Po zakończeniu drugiej wojny światowej społeczeń­

stwo śremskie zaczęło czynić starania aby w mieście 
znów stanął pomnik powstańców. W 1959 r. trzej ofice­
rowie śremskiej Jednostki Wojskowej mjr Ryszard Ko­
morowski, mjr Kazimierz Kotewicz i por. Marek Jak u ­
bowski, z pomocą starszych mieszkańców Śremu, od­
kryli miejsce zatopionego oryginalnego cokołu Pomnika 
Powstańców i Wolności. Cokół wydobyto i zgodnie z de­
cyzją władz miasta przeniesiono do parku miejskiego. 
27 lipca 1961 r. odsłonięto na nim odlew z brązu Wiel­
kopolskiego Krzyża Powstańczego.

Kilka lat później, na zlecenie Powiatowego Komite­
tu  Ochrony Pomników Walki i Męczeństwa poznański 
artysta plastyk Jerzy Sobociński, odtworzył zniszczoną 
przez hitlerowców rzeźbę Powstańca. 14czerwca 1969 r. 
ustawiono ją  na oryginalnym cokole a  pomnik nazwa­
ny Doboszem odsłonił w obecności licznie zebranych 
śremian obecny prezes Towarzystwa Miłośników Ziemi 
Śremskiej, Marian Dominiczak.

Ku czci bohaterów zwycięskiego Powstania park 
miejski w Śremie otrzyma! w 1969 r. imię Powstańców 
Wielkopolskich 1918/1919. Przy Równym wejściu do 
parku ustawiono balustradę z nazwą parku, a  na cokole 
z granitowych kostek stanął Krzyż Powstańczy z brązu, 
wykonany przez śremskich odlewników.

Od wielu już lat w rocznicę wybuchu powstania, 
27 grudnia, po mszy św. w intencji powstańców i ich 
rodzin, społeczeństwo ziemi śremskiej składa kwiaty u 
stóp Dobosza. Jeszcze w 1959 r. w mieście i regionie żyło 
180 uczestników Powstania a  już w 1987 było tylko 14 
świadków tamtych dni. W 1994 r. cieszyliśmy się obec­
nością tylko dwóch powstańców, byli to Roman Sipiński 
i Czeslaw Klaczyński. W uroczystości rocznicowej pod 
Doboszem w 2003 r. kpt. Czesław Klaczyński uczestni­
czył po raz ostatni. Zmarł 10 maja 2004 r. Do końca był 
z nami podczas patriotycznych uroczystości i pozostanie 
na zawsze lokalnym symbolem patriotyzmu.

Pomnik Dobosza w Parku im. Powstańców Wielko­
polskich 1918/1919wŚrem ie to miejsce szczególne, tu 
młodzież uczy się patriotyzmu będąc nie tylko uczestni­
kiem ale organizatorem odbywających się tu  kilka razy 
w roku spotkań z okazji rocznic państwowych i uroczy­
stości lokalnych. Pomnik jest często odwiedzany przez 
zorganizowane grupy młodzieży szkolnej, gdyż widnieje 
jako jeden z 24 obiektów na ścieżce dydaktycznej histo­
ryczno - przyrodniczej w Parku im. Powstańców Wiel­
kopolskich utworzonej staraniem TMZŚ i otwartej 12 
października 2004 r.

Należy wspomnieć o spotkaniach okolicznościowych, 
które odbyły się pod Doboszem. Dobosza w Parku im.

Powstańców Wielkopolskich w Śremie odwiedzali absol­
wenci Szkoły Podoficerskiej Piechoty nr 2 dla Małoletnich 
podczas każdego z 9 spotkań koleżeńskich zorganizowa­
nych w Śremie w latach 1972-2006. Ostatnie spotkanie 
miało miejsce we wrześniu 2006 r. z okazji 75. rocznicy 
utworzenia Szkoły. W dniu 5 maja 2006 r. odbyły się 
uroczystości ku czci syna ziemi śremskiej Maksymilia­
na Cygalskiego, powstańca wielkopolskiego, który oddal 
życie za ojczyznę w obronie Poczty Gdańskiej.

5 czerwca 2007 r. z okazji 120-lecia Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Śremskiej młodzież przeprowadziła 
apel ku czci nieżyjących prezesów Towarzystwa. Pod 
pomnik Dobosza przybyli uczniowie i nauczyciele SP 
w Chwałkowie Kościelnym a także Gimnazjum w Dol­
sku, które to szkoły przyjęły imię Powstańców Wielko­
polskich w 2007 r.

Zaszczytne imię Powstańców Wielkopolskich no­
szą w powiecie śremskim cztery szkoły: SP w Pyszącej, 
SP w Chwałkowie Kościelnym, Gimnazjum w Dolsku i 
od dnia 1 września br. Zespół Szkół Politechnicznych 
w Śremie.

Cieszy nas. że pamięć o Powstaniu Wielkopolskim 
jest kultywowana przez młodzież w naszej małej ojczyź­
nie. Zarząd Główny Towarzystwa Pamięci Powstania 
Wielkopolskiego 1918/ 1919 w Poznaniu, ustanowił w 
dniu 16 grudnia 1996 r. Nagrodę Honorową „Dobosz 
Powstania Wielkopolskiego". Nagroda ta  to statuetka, 
będąca miniaturką śremskiego Dobosza. Replika rzeźby 
wręczana jest co roku przez Zarząd Główny Towarzystwa 
Pamięci Powstania Wielkopolskiego w Poznaniu, osobom 
i instytucjom zasłużonym dla popularyzacji dokonań i 
kultywowania pamięci Powstania Wielkopolskiego po­
przez działalność naukową, publicystyczną, wydawni­
czą, artystyczną. Statuetka „Dobosz Powstania Wielko­
polskiego” została zaprojektowana i wykonana jako dar 
przez Odlewnię Żeliwa S.A. w Śremie.

We wrześniu 2007 roku Śrem był miejscem nieco­
dziennego spotkania -  spotkania laureatów Nagrody 
Honorowej Towarzystwa Pamięci Powstania Wielkopol­
skiego „Dobosz Powstania Wielkopolskiego”. Do tej pory' 
uhonorowano nagrodą 51 laureatów. Ziemia śremska ma 
również laureata. W 2007 r. statuetkę Dobosza otrzymał 
regionalista Marian Dominiczak, prezes Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Śremskiej.

Niech mały Dobosz rozsławia nasze miasto i bę­
dzie podziękowaniem za przekazywanie młodemu po­
koleniu wiedzy o bohaterskich dokonaniach naszych 
przodków.

H e n r y k a  SO C H A
Autorka jest wnuczką powstańca wielkopolskiego Franciszka Te- 

legi i przewodniczącą Klubu Pamięci Powstania Wielkopolskiego przy 
Towarzystwie Miłośników Ziemi Śremskiej.
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DAMA

Z KRWI I KOŚCI
Znamy żelazne damy, białe damy, damy pik i wie­

le innych. J a  znam damę wyjątkową, Śremską Damę, 
a  jest to dama z krwi i kości. Nazywa się Barbara Si­
wińska. To się zdarzyło gdzieś na przełomie drugiego i 
trzeciego tysiąclecia. Siedziałem jak zwykle przy moim 
komputerze, gdy nagle zadzwonił mój prywatny telefon. 
-  „Na pewno pan 
odmówi, bo wiem  
ja k  pan je s t zaję­
ty, ale marzeniem 
moim i członków  
Koła PTL w Śremie 
je s t  pański p rzy ­
ja zd  na nasze ze ­
branie naukowe z 
wykładem" - usły­
szałem w słuchaw­
ce kobiecy glos. Nie 
odmówiłem. Zgo­
dziłem się i to już 
za pierwszym ra ­
zem, chociaż jesz­
cze nie zdawałem 
sobie sprawy, że dr 
med. Barbarze Si­
wińskiej, prezeso­
wi Koła Polskiego 
Towarzystwa Lekarskiego w Śremie nikt nie odmawia. 
Potem stałem się śremianinem z doskoku, a raczej z do­
jazdu, gdyż przyjeżdżałem z drugim, trzecim wykładem, 
brałem udział w niezapomnianej uroczystości wigilij­
nej, czy wreszcie poznawałem „dziesięciu wspaniałych" 
w czasie całodniowej imprezy, oczywiście wymyślonej 
przez dr Siwińską -  „Śremianie nie gęsi, swoich wielkich 
mają". Byli wśród nich profesorowie medycyny: Wojciech 
Służęwski, Zbigniew Kwias oraz Leszek Romanowski. Ba­
sia Śremska nigdy nie uznawała żadnych przeszkód, by 
wszystko się odbywało tak, jak  wcześniej zaplanowała. 
Gdy brałem udział w Radomskich Dniach Naukowych i 
nie byłem w stanie być tego samego dnia. kilka godzin

później w Śremie, Basia zmobilizowała wybitnego che­
mika inż. Lucjana Fridricha, który przebył swoim samo­
chodem po mnie (drobiazg -  dwa razy po 300 kilome­
trów) i dowiózł mnie przed oblicze nie znoszącej myśli, 
że może się coś nie udać Basi. W międzyczasie odbyło 
się niezapomniane, jedno z najlepszych, jakie pamiętam,

zebranie plenarne 
Zarządu Główne­
go PTL w Śremie, 
a dokładnie w Ga­
jów ce. O rk iestra  
grająca moje u lu ­
bione utwory Glena 
Millera, wieczorny 
przejazd bryczka­
mi, iskry ulatujące 
z ogniska w pogod­
ne, nocne niebo, 
ale przede wszyst­
kim mam w pamię­
ci i sercu przyjazd 
delegacji z Klecze­
wa. A Kleczew to 
jest małe miastecz­
ko, gdzie mój wspa­
niały ojciec przez 
pół wieku leczył i 

reperował zęby mieszkańcom, był przyjacielem wszyst­
kich kleczewian, służył zawsze radą i nigdy nie odma­
wiał pomocy. Gdy wspominali go specjalnie przybyli na 
to zebranie -  oczywiście z inicjatywy dr Siwińskiej -  za­
stępca burmistrza i syn przyjaciela mojego ojca, dyrek­
tor szkoły mgr Wojciech Putz, nie byłem w stanie zapa­
nować nad wzruszeniem i rozpocząć obrady. - Myśleć o 
innych, a  nie o sobie, innym pomagać i sprawiać przy­

jemność, być sprawiedliwym, zawsze stać z boku, bo 
„inni są  zacniejsi do stania na świeczniku, nie żałować 
swoich sił dla czynienia dobra... to tylko niektóre cechy 
dr Barbary Siwińskiej, które poznawałem i podziwiałem 
w miarę jak nasza współpraca się zacieśniała. Warto do

D r B arbara  S iw iń ska  i p ro f. Jerzy W oy-W o jc iech ow sk i

4



listopad-grudzień 2008

tego dodać, że za­
wsze jest otwarta, 
sympatyczna i ni­
gdy nie zapomina, 
że jest lekarzem. A 
okazja do ściślej­
szej w spółpracy 
nadarzy ła  się w 
2003 roku, gdy na 
Krajowym Zjeździe 
Delegatów PTL w 
Bydgoszczy dr Si­
w ińską wybrano 
jako członka Pre­
zydium Zarządu 
Głównego PTL. Od 
tej pory spotyka­
liśmy się często, 
pracując społecz­
nie na rzecz już dwa 
wieki działającego naszego Towarzystwa, które w między­
czasie uzyskało status Organizacji Pożytku Publiczne­
go. Zrównoważo­
na, przyjacielska, 
zawsze szukająca 
wyjścia z trudnej 
sytuacji, oddana 
Polskiemu Towa­
rzystwu Lekarskie­
mu, ale przy tym 
zagorzała wielbi­
cielka wszystkiego, 
co dotyczy osiem­
set lat istniejące­
go grodu -  Śremu.
To ona sprawiła, że 
dwukrotnie nomi­
nowany do nagro­
dy Nobla, urodzo­
ny w Śremie prof.
Tadeusz Maliński 
z Ohio University 
w USA, otrzymał 
Honorowe Człon­
kostwo Polskiego Towarzystwa Lekarskiego. Na margine­
sie -  ale bardzo ważnym marginesie -  pragnę dodać, że 
Honorowym Członkiem naszego Towarzystwa zgodził się 
zostać największy z Polaków, Jan  Paweł II. Zupełnie nie­
dawno, we wrześniu 2008 -  oczywiście, dzięki niezrów­
nanej i nie znoszącej sprzeciwu dr Basi -  prof. Maliński 
znów zawitał do swego rodzinnego miasta i został jego

honorowym oby­
watelem. To dr 
Siwińska wresz­
cie sprawiła, że w 
Kole PTL jest tylu 
wybitnych profe­
sorów z Pozna­
nia, „tego miasta 
tak blisko Śremu 
położonego".

Poświęcając 
przez pół wieku 
swój czas, ener­
gię, zapał -  Pol­
skiemu Towarzy­
stwu Lekarskie­
mu często myślę
-  „oby tacy jak  
Basia Siwińska

na kam ieniu się 
rodzili, i to w Warszawie”. Na pewno nasze Towarzy­
stwo by działało z jeszcze większą werwą. Podziwiając,

jak aktywnie pra­
cuje Kolo PTL w 
Śremie, chciało­
by się powiedzieć 
za Stanisławem 
W y s p ia ń s k im
-  „A to Polska  
właśnie..." A to 
polska m edycy­
na właśnie... A to 
Polskie Towarzy­
stw o Lekarskie  
właśnie... W paź­
dzierniku 2008 
roku , w ybrana 
przez „czterdzie­
s tu  gniew nych 
ludz i” kapitu ły  
zacnych lekarzy, 
p rzy zn a jący ch  
raz do roku naj­
wyższe odznacze­

nie Polskiego Towarzystwa Lekarskiego tylko dziecięciu 
polskim lekarzom z kraju lub ze świata -  dr med. Bar­
bara Siwińską została uhonorowana - Medalem Glo­
ria Medicinae. Bo dr Siwińska jest doprawdy -  Chwałą 
Medycyny.

J e r z y  W o y -W o jc ie c h o w sk i  
Foto. E lż b ie ta  D o m in ia k

D r B ro n is ła w  O raw iec z  C h icag o  i d r B arbara S iw ińska

S to ją  od lew ej cz łonko w ie  zarządu ko ła  PTL w  Ś rem ie : Hanna K ostrzew ska , Ewa 

Kapała, lau reatka B arbara S iw iń ska , p ro fe so r Jacek Łu czak z Poznania, Anna 

T isze r oraz R afa ł Kapała
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Sztuka Dariusza Żabińskiego

Ubranie na niepogodę
Urodził się 18 czerwca 1953 roku w okolicy kościo­

ła Św. Ducha. Do dziś istnieje piekarnia Marciniaków, 
więc każdy zna to miejsce. Tu można znaleźć tkwiące w 
chodnikach stare kamienne płyty. Tu schronił się jesz­
cze nastrój krzywych uliczek, dobrego tematu do wier­
szy. Ale nie będzie już w jego życiorysie naszego prasta­
rego liceum. Nie. Dariusz Żabiński jest absolwentem 
technikum leśnictwa. Ten 
wybór zdradza rys charak­
teru, jaki będzie cechował 
cale jego życie -  cieka­
wość, poznawanie, fascy­
nacja. Odtąd ju ż  zawsze 
będzie posłuszny tym na­
kazom, nawet wbrew do­
brym radom i własnemu 
rozsądkowi. Oczywiście, 
że wybór tamtego kierun­
ku wykształcenia sam w 
sobie nie jest ani dziwny, 
ani nieracjonalny. Jednak 
u jego źródła była już fa­
scynacja przyrodą, myśli­
stwem, któremu poświęcał 
się jego wujek z Poznania.
Tam słuchał opowieści, 
oglądał piękne albumy i 
zapragnął dowiedzieć się, 
poznać -  solidnie i od po­
czątku. Tę nieamatorską 
wiedzę widać we wszyst­
kich jego fotografiach przy­
rody i zwierząt.

Dzieciństwo i młodość 
to zazwyczaj okresy za­
chłannego czytania. Dariusz Żabiński mówi, że stale 
pamięta zapach bibliotek -  tej w iynku czy w ówczesnej 
szkole n r 3 . 1 chyba mógłby się obyć nawet bez muzy­
ki. ale bez książek na pewno nie. Dziś jeszcze prowadzi 
zeszyt, w którym zapisuje przeczytane książki. Wtedy

literatura podróżnicza pozwalała mu poznawać świat. I 
to poznawanie pochłonęło go całkowicie. Wydawało się 
nawet, że poświęci się studiowaniu geografii, bo wiedzę 
miał większą niż wymagał program szkoły. Marzył o po­
koju wytapetowanym mapami. Jednak pasja przyrod­
nicza i ten dzień, kiedy jako kilkunastoletni chłopak po 
raz pierwszy spojrzał przez wizjer aparatu fotograficz­

nego nauczyciela wf-u, za­
częła zmieniać jego drogę. 
Bowiem wtedy zapragnął 
ju ż  zawsze tak właśnie 
oglądać świat, przez taki 
wizjer. To się miało speł­
nić, choć nie tak prędko i 
nie bez wyrzeczeń.

Dariusz Żabiński po­
wtarza to, co być może 
niektórzy Czytelnicy już 
wiedzą, że po swój pierw­
szy apara t pojechał do 
Związku Radzieckiego, 
ale i tak go nie przywiózł. 
Przypadkowo przy granicy 
armeńskiej kupił kame­
rę. To filmowanie trwało 
trzy, cztery lata. Wiedział 
już jednak, że to nie jest 
to. W 1975 kupił wreszcie 
swój pierwszy aparat fo­
tograficzny. Był to zwykły 
Zenit, a choć od tamtego 
czasu sprzęt się zmieniał, 
to jedno jest niezmienne -  
rzadko msza się bez apa­
ratu. Jak  mówi. szkoda 

mu czasu -  trzeba fotografować, bo może coś ważnego 
ucieknie. Ale dopiero rok 1978 określa jako eksplozję -  
wybuch zainteresowań fotografią przyrodniczą. Tak, że 
kiedy na początku lat 80. ub. wieku nawiązał kontakty 
z Polskim Towarzystwem Fotograficznym w Poznaniu,

D ariusz Ż a b ińsk i
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już  miał co pokazać. Pierwsza prezentacja na między­
narodowym biennale fotografii przyrodniczej przyniosła 
mu od razu srebrny medal. Potem był rok 1984, 1986 
-  kolejne srebrne medale -  w 1988 roku zloty medal. I 
tak to się potoczyło, dalsze nagrody, dziesiątki wystaw 
indywidualnych i zbiorowych. Jego prace znajdują się 
w muzeach polskich i zagranicznych.

To się tak łatwo wymienia, niemal jednym tchem, 
ale to przecież 20 lat życia, 20 lat wnikania w tajniki fo­
tografii. Dlatego trudno mu odpowiadać na takie pyta­
nia -  jak  to zrobiłeś? No, bo jak  w minutę opowiedzieć 
o tych tysiącach godzin patrzenia i rozmyślania. Sam 
podkreśla, że gdyby miał okazję uczyć sztuki fotografii, 
to mówiłby przede wszystkim ojej filozofii, a nie o tym 
jak  naświetlać. Obecnie zalewają nas coraz to nowsze 
narzędzia przeznaczone do fotografowania. One same 
w sobie nic nie znaczą. Nieważne czy masz w ręku apa­
rat cyfrowy czy analogowy, najważniejsze jest kto stoi 
za tym aparatem. 1 na tym polega fotografia. Pokaż mi 
swoją pracę, a  powiem ci co jesteś wart. Są ludzie, któ­
rych stać na świetny sprzęt, ale nic za tym nie idzie jak 
tylko zwyczajne „pstrykactwo”.

Dariusz Żabiński zastanawia się czy przyjdzie taki 
czas, kiedy choćby ze względów ekonomicznych nie 
przejdzie na sprzęt cyfrowy. Jes t przecież coś takiego 
jak w grafice warsztatowej .czucie" ręki mistrza, ogra­
niczona liczba odbitek. Powtarzalność jest być może tym 
czynnikiem dla którego fotografia artystyczna jest mniej 
ceniona od innych dzieł plastycznych. Na razie jednak 
artysta zostaje przy tym co ma, bo i tak jego zaintere­
sowania wypychają go nieco z pola uprawiania klasycz­
nej fotografii.

Ju ż  w pracach składających się na wystawę kórni­
cką, znalazły się sygnały, które już zapowiadały „Gest 
antropomor/kzny.jako znak sztuki prehistorycznej, czyli 
prejigwacje archaiczne i Wenus lodowa oraz inne utwory 
z okresu permanentnego horroru'.

Ten dość skomplikowany tytuł oznacza inspirację i 
zainteresowanie sztuką paleolitu, a  także cenę, jaką ar­
tysta płacił podróżując tak daleko w głąb dziejów. I nie 
chodzi tu  tylko o eksperyment tematyczny, ale całkiem 
formalny -  realizację pomysłów metodami fotograficzny­
mi, ale które trudno już  określić jako fotografię.

Prace Dariusza Żabińskiego przetwarzają obraz w 
taki sposób, że oglądający posądzają go o stosowanie 
techniki komputerowej. Nie, nie, nie! Artysta osiąga efekt 
drogą eksperymentu, ale zwykłymi środkami, poza kom­
puterowymi. Choć, jak  sam mówi, obecnie z tradycyjną 
fotografią łączy go papier fotograficzny. Z pasją opowia­
da o tej nowej „przygodzie", o tych tysiącach rysunków 
naskalnych, które mają niemal dzisiejszą świeżość, a

zwierzęta prężą się do skoku. Kto, jak, dlaczego to zro­
bił? Odpowiedzi na te pytania szuka w dostępnej lite­
raturze. 1 zastanawia się dlaczego po prehistorii, która 
trwała najdłużej w dziejach człowieka, w nauce szkolnej 
tylko się prześlizgujemy? Zaczynamy od Piasta Kołodzie­
ja, no najwyżej od Popiela i myszy.

Ale tak na serio, zagadka okresu magdaleńskiego 
pewnie nie da się tak prędko odłożyć się na półkę. Cho­
ciaż już w zanadrzu rodzi się pomysł następnej wystawy z 
gotowym tytułem „Motto, czyli ruch jako prekursor moich 
emocji". To będzie również próba eksperymentu, właśnie 
z ruchem, ale i barwą. Jak  sam zaznacza i jak mogą to 
ocenić ludzie znający jego prace, nie boi się koloru. Ma 
instynkt malarza -  barwy są mu posłuszne. Uważa za 
niesłuszny pogląd, że tylko fotografia czarno - biała może 
mieć walory artystyczne. Kolor jest wokół nas, świat jest 
przecież kolorowy. Dlaczego tego nie pokazywać? Że tak 
łatwo popaść w banał? Oczywiście, czasem też fotogra­
fuje w konwencji czarno -  białej, ale jak  sam mówi, na 
to trzeba inaczej patrzeć. Jednak jest raczej kolorystą, 
choć prace na ostatniej wystawie, tej o „lodowej Wenus" 
są stonowane, wręcz wyglądają jak grafiki.

Wszystkie te próby nie oznaczają, że rezygnuje z 
fotografowania. Gdyby tylko miał środki, to co kwar­
tał robiłby nową wystawę. Tyle tego już jest. A i tak bez 
sponsorów nie byłoby nic.

W katalogach nieśmiało pojawiają się jego wiersze, 
aforyzmy, myśli filozoficzne. Bo Dariusz Żabiński rów­
nież zapisuje swoje myśli w takich właśnie formach. 
Kilkanaście zeszytów zapisanych przeważnie wiecznym 
piórem. To cały obraz tego jak go nazywa autor, perma­
nentnego horroru. Czyli codziennej walki z prozą życia. 
Rozważania czy wolno mu być wolnym wobec potrzeb 
rodziny, wobec ukochanej żony Izabeli i dwóch synów? 
Jaką cenę jest się gotowym zapłacić, aby móc robić to, 
co robi? Tu nie ma dobrej odpowiedzi.

Doskonale przypomina sobie, jak nieśmiałym był 
dzieckiem i jak wzywany do odpowiedzi w klasie potra­
fił się tylko rozpłakać. Zastanawia się czy to właśnie nie 
fotografia jest jego sposobem na nieśmiałość, formą roz­
mowy z ludźmi. A jak tu można nie rozmawiać? Jest więc 
Dariusz Żabiński ze swoją sztuką jak z tym „ubraniem 
na niepogodę". 1 nie przestaje marzyć. Choćby o studiu 
portretowym. Bo nie wykluczone, że zagadka bytu jest 
zakodowana w drugim człowieku. A na to potrzebny jest 
kadr zbliżenia...

Spisała: B a rb a ra  N O W IC K A  
Foto: S z y m o n  M A JE W S K I

Dariusz Żabiński serdecznie dziękuje za pomoc 
w realizacji wystawy firmie REHAU.
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ZWYCZAIE RODZINNE 

W WIELKOPOLSCE 

część III
W cyklu zwyczajów i ob­

rzędów rodzinnych możemy 
wyróżnić trzy kulminacyjne 
punkty, związane z trzema 
doniosłymi wydarzeniami 
w życiu każdego człowieka: 
narodzinami dziecka, mał­
żeństwem i śmiercią człon­
ka rodziny. Każde z nich ma 
inny charakter, z każdym 
związany je st inny zespół 
zwyczajów i obrzędów.

W W ielkopolsce nie 
upowszechnił się, typowy 
gdzie indziej zwyczaj zawia­
damiania mieszkańców wsi 
o czyjejś śmierci, jak  i specjalnego oznaczania domu 
zmarłego. Ponieważ śmierć była pojmowana jako zjawi­
sko bardzo szczególne, będące wynikiem związku z siła­
mi nadprzyrodzonymi, wierzono, że mogą ją  zapowiadać 
różne oznaki. Czasem było to wycie i szarpanie się na 
łańcuchu psa, czasem złowieszcze pohukiwanie gnież­
dżącej się w pobliżu domu sowy, a kiedy indziej rycie tuż 
za progiem kopczyka przez kreta. Często 
wierzono też, że duży udział w zapowia­
daniu śmierci mają sny - o wyrywaniu 
zębów, wpadaniu do dołków, osobach 
ubranych na biało...

W tradycyjnej społeczności, stosu­
nek do śmierci nacechowany był dużą 
dozą fatalizmu, wyrażającego się w po­
zornym poddaniu się „woli bożej”. Na­
gły zgon interpretowano jako coś nad­
zwyczajnego, ciężkie konanie starano 
się zaś w różnorodny sposób skrócić.
Kropiono więc wodą święconą całą izbę, 
odmawiano modlitwy za umierającego,

dawano do ręki zapaloną 
gromnicę.

Z chwilą zgonu nastę­
pował szereg praktyk, ma­
jących na celu wyprawienie 
duszy zmarłego z tego świa­
ta, zabezpieczenie jej przed 
złymi siłami oraz uchronie­
nie pozostałych przy życiu 
od złych wpływów niebosz­
czyka.

Pierwszą czynnością 
było zgaszenie gromnicy 
na znak ustania życia czło­
wieka.

Obrzędy kończące ży­
cie człowieka, w najogólniejszym rozumieniu wyłącza­
ły zmarłego z dotychczasowej społeczności, ze świata 
żyjących. Zaznaczano to na przykład zatrzymywaniem 
zegara. Czas został dla niego zatrzymany i już nigdy nie 
posunie się dalej. Zasłaniano też kirem lustra lub odwra­
cano je do ściany -  ich moc odbijania przyszłości została 
zakończona, ziemska przyszłość nie miała już znaczenia 

dla umarłego człowieka. Przewracano 
sprzęty, niszczono rzeczy zmarłego lub 
oddawano je żebrakom.

Obyczaj wymagał również zaprze­
stania zwyczajnych prac i czynności 
domowych. Powszechnie też przerywano 
nawet prace połowę -  uważano bowiem, 
że wobec śmierci sprawy żywych nie 
mają znaczenia. Kobiety zaprzestawały 
przędzenia, szycia i wyszywania.

Teraz należało przygotować wszyst­
ko, aby dopełnić obrzędu pożegnania. 
Zmarłego przygotowywano do ostat­
niego spotkania z rodziną, sąsiadami,

Ptak z  zaśw ia tó w

Ś m ierte lna  os ika
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znajomymi. Wszyscy oni 
powinni zaraz po śmierci 
odwiedzić dom zmarłego, 
odmówić za niego pacie­
rze, pożegnać.

Zaczynano od obmy­
cia zwłok -  był to obowią­
zek kogoś z domowników 
lub kogoś specjalnie wy­
najmowanego -  dawniej 
w Wielkopolsce trudniła 
się tym specjalna katego­
ria kobiet (żebraczki lub 
biedota), zwanych „tru- 
piarłami”.

Ściśle przestrzegano nakazu, aby pozostałej wody 
nie wylewać w miejscu, gdzie przechodzą ludzie lub 
zwierzęta. Woda ta miała moc mszcząca, stąd też moż­
na było np. oblać nią dookoła pszenicę na polu, żeby nie 
było szkodników.

Po umyciu ubierano i kładziono zmarłego do trumny.
Na ostatnią drogę ubierano nieboszczyka w specjal­

nie uszyte ubranie. Dla mężczyzny była to długa, biała 
koszula z samodziałowego lub zgrzebnego płótna nazywa­
na: czehel czyhd, zgłolubżgło. Zakładano mu też długie, 
białe płócienne spodnie, skarpetki i czasem buty. Kobie­
tę ubierano w podobne żglo, a  oprócz tego sznurówkę, 
spódnik, fartuch, a na głowę specjalną kapkę.

W późniejszych czasach kupowano już nowy cały 
ubiór, lub, nie przestrzegając już zasady nieubierania w 
to, co zmarły nosił za życia, zakładało się wcześniej przy­
gotowane „lepsze" ubranie już używane.

Zmarłego, przygotowanego już do ostatnich odwie­
dzin układano w trum ­
nie, którą ustawiano na 
środku izby, zawsze jed­
nak  w ten  sposób, że 
nogi zmarłego skiero ­
wane były ku drzwiom.
Otaczano ją  zapalonymi 
świecami, gromnicami, 
kwiatami.

Odwiedzanie zmar­
łego, czasem nocne czu­
wania trwały do wypro­
wadzenia tj. najczęściej 3 
dni od śmierci. Wieczory 
czuwania, modlitwy przy 
zmarłym nazywano „pu­
stymi nocami”.

Interesującym zja­
wiskiem, był zwyczaj ob­

darzania zmarłego, a więc 
wkładania mu do trum ­
ny różnych przedmiotów, 
z którymi był związany. 
Celem tego mogła być 
chęć u łatw ienia zm ar­
łemu „dalszego życia” a 
także obawa przed jego 
powrotem.

Uroczystość pogrze­
bowa odbywała się naj­
częściej trzeciego dnia od 
chwili śmierci. Związane 
z nią są kolejne magiczne 
praktyki.

Przed zamknięciem trumny po raz ostatni uroczy­
ście żegnano się ze zmarłym. Przy zabijaniu trumny nie 
używano gwoździ żelaznych, wbijano tylko ćwieki drew­
niane. Przestrzegano też, aby wynosić zmarłego nogami 
do przodu, co miało mu uniemożliwić powrót. Wynosząc 
trumnę, trzykrotnie uderzano nią o próg, na pożegna­
nie z domem.

W zależności od odległości od kościoła i cmentarza, 
trumnę niesiono lub wieziono przestrzegając znowu róż­
nych zasad zwyczajowych.

Po pogrzebie według obrządku religijnego zapraszano 
wszystkich do domu zmarłego na poczęstunek, złożony 
z chleba, wódki, nazywany „pochówkiem", „poczęsnym" 
lub „pogrzebinami”. Był on rodzajem przejścia z czasu 
śmierci do czasu codzienności, czasu żywych.

„Tradycyjne świętowanie, owa anonimowa mądrość 
wielu pokoleń, oferowało człowiekowi przede wszystkim 
nadzieję. Tu każde istnienie znajdowało swe miejsce w 

nieprzerwanym łańcu ­
chu wszeliczego życia. 
Obrzędy zaznaczały w 
nim tylko najważniejsze 
przełomy zawsze oscylu­
jące wokół zamierzenia, 
odchodzenia, śmierci. 
Tylko to w ludzkim ży­
ciu  je s t niepodważal­
nym pewnikiem. I chyba 
tylko to nadaje sens ob­
rzędom. Gdyby bowiem 
człowiek był nieśmiertel­
ny, czy istniałyby jakie­
kolwiek obrzędy?"

E w a  N O W A K  
Foto: a rc h iw u m

W ierzba p łacząca

C m entarz
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Święta m ile i radosne
Moje encyklopedyczne wspomnienia z 
stolecie międzywojenne

Każdy rok według rachuby chrześcijańskiej rozpo­
czyna się po Narodzeniu Chrystusa dnia 1 stycznia i li­
czy 366 dni, czyli 52 tygodnie i 2 dni, i tak było w prze­
stępnym roku 1936. W ciągu roku mamy klika uroczy­
stych i radosnych świąt kościelnych i narodowych oraz 
szereg świąt tak zwanych ruchomych, no i 52 a jak się 
czasem zdarza 53 niedziele. Dla człowieka zajętego cięż­
ką pracą fizyczną przez cały tydzień i nieraz przebywa­
jącego przez 6 dni w tygodniu z dala od domu, niedzie­
la jest świętem bardzo miłym. Odpoczynek niedzielny 
daje możność nabrania świeżych sił do nowych zma­
gań, a  niedziela daje również chwile poświęcenia się ro­
dzinie. We wszystkie niedziele oraz dni świąteczne jak: 
Nowy Rok -  1 stycznia, święto Trzech Króli -  6 stycznia, 
Matki Boskiej Gromnicznej -  2 lutego. Święta Wielka­
nocne, Wniebowstąpienia Pańskiego -  21 maja, Boże 
Ciało, Wniebowzięcie N.M.P. -  15 sierpnia, Wszystkich 
Świętych -  1 listopada, Niepokalanego Poczęcia N.M.P.
-  8 grudnia, Boże Narodzenie -  25 i 26 grudnia, każ­
dy katolik obowiązany jest pod grzechem ciężkim, jeśli 
nie zajdzie ważna przeszkoda, wysłuchać pobożnie całej 
mszy św. i wstrzymać się od prac służebnych. Już  od wilii 
św. Andrzeja (29 listopada), czyli wesołych Andrzejek, to 
jest w czasie od pierwszej niedzieli Adwentu 1 grudnia aż 
do Bożego Narodzenia włącznie to jest 24 grudnia, i od 
Środy Popielcowej aż do Niedzieli Wielkanocnej włącz­
nie, istnieją tak zwane czasy zakazane. W tym czasie 
nie wolno urządzać zabaw weselnych, ani zabaw pub­
licznych z muzyką i tańcami. Kościół Katolicki w swoich 
przepisach postnych rozróżnia tak zwane przykazania 
wstrzemięźliwości i tak zwany post ścisły. Przykazanie 
wstrzemięźliwości zabrania spożywania mięsa, rosołu i 
smalcu, ale nie zabrania spożywania jaj, mleka, masła, 
sera we wszystkie piątki całego roku. Przykazanie po­
stu ścisłego dozwala przyjmować tylko jeden posiłek na 
dobę. czyli najeść się raz na  dzień do syta i obowiązuje 
w Środę Popielcową, w piątki i soboty Wielkiego Postu, 
w Suche Dni, i w wigilie Zielonych Świąt, Wniebowzię­
cia N.M.P. i Bożego Narodzenia. Jeżeli wigilie przypadają

lat dziecięcych w Śremie -  dwudzie-

na niedzielę lub inne święto, wtedy postu wigilijnego w 
ogóle nie ma. Przykazanie wstrzemięźliwości od mięsa 
obowiązuje wszystkich, którzy skończyli 7-my rok życia, 
a przykazanie postu ścisłego obowiązuje wszystkich od 
skończonego 21-go aż do rozpoczęcia 60-tego roku ży­
cia. Wszystkie posty nie tuczą, lecz rozumu uczą -  tak 
mówi staropolskie przysłowie. Zaraz po wesołych An­
drzejkach od pierwszej niedzieli rozpoczynał się Adwent. 
Czas radosnego w atmosferze religijnej, oczekiwania na 
przyjście Pana Chrystusa Jezusa, Syna Bożego. Jest to 
okres przygotowywania się do Świąt Bożego Narodzenia. 
W czasie Adwentu w kościele codziennie rano o godzinie 
6 odprawiane były .Roraty" -  msza św. o Matce Boskiej 
i ku czci Najświętszej Marii Panny, a figura Matki Bo­
skiej w procesji wędrowała po kościele w asyście świecy 
roratniej i lampek adwentowych.

Natomiast Święta Bożego Narodzenia kojarzyły 
nam się ze śnieżną zimą i pachnącymi lasem zielonymi 
choinkami, które symbolizowały życie, czyli walkę zimy
-  śmierci, z wiosną niosącą życie. Dni przedświąteczne 
były poprzedzane dokładnym i gruntownym sprzątaniem 
całego domu. Pamiętam jak moja mamusia dokonywała 
przedświątecznych zakupów w składach (sklepach) kolo­
nialnych. rzeźniczych, piekarniczych i stoiskach rybnych
-  intensywnie szykując się do prawdziwie rodzinnych 
Świąt Bożego Narodzenia. Przygotowywano różne znako­
mite ciasta, a zwłaszcza pierniki na miodzie oraz ciastka 
piernikowe różnego kształtu, jak: serduszka, gwiazd­
ki, okrągłe słoneczka oblewane czekoladą i lukrem. W 
dniach przed wigilią rynek śremski zazielenił się drzew­
kami choinkowymi i pachniał prawdziwym lasem, dzięki 
handlarzom wystawiającym do sprzedaży piękne zielone 
prosto z lasu choinki. Moja mamusia zakupiła pięknie 
rozłofystą i wysoką pod sam sufit choinkę, którą usta­
wiliśmy w największym pokoju jadalnym i w najbardziej 
honorowym miejscu naszego mieszkania z dala od firan 
okiennych. Wielką frajdą dla nas było ubieranie choinki 
pod wrażliwym okiem naszej mamusi. Choinka oplata­
na była kolorowymi łańcuchami, zrobionymi przez nas
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z papieru kolorowego, dekorowaliśmy zabawkami robio­
nymi ze słomek i kolorowego papieru oraz wydmuszek z 
kurzych jaj. Na gałązkach choinki zawieszaliśmy jabłka i 
orzechy, które symbolizowały płodność wszelkiego życia 
na ziemi oraz wieszaliśmy kolorowe bombki, a  na sam 
czubek choinki zawieszaliśmy gwiazdę betlejemską. Na 
mocno rozłożystych 
gałązkach mocowali­
śmy żabki z kolorowy­
mi świeczkami z pa­
rafiny no i oczywiście 
zimne ognie. Tak pięk­
nie udekorowana cho­
inka m usiała stać z 
dala od firan ze wzglę­
du na bezpieczeństwo 
pożarowe, bo po zapa­
leniu świeczek przed­
stawiała łatwopalną 
pochodnię. Ze wzglę­
du na bezpieczeństwo 
pożarowe w narożni­
ku pokoju staw iali­
śmy wiadro z wodą i 
przygotowaną mokrą 
ścierką. W dniu prze­
silenia zimowego, gdy 
cała przyroda zamie­
rała na czas zimy i gdy 
noc je s t najdłuższa, 
a dzień najkrótszy,
Wigilią rozpoczyna­
liśmy Święta Bożego 
Narodzenia. W dniu 
tym wszystko było już 
przygotowane, miesz­
kanie w ysprzątane, 
choinka udekorowa­
na, na dworze mroź­
no i śnieżno a  gdy za­
częły mrugać miliony 
gwiazd na niebieskim 
sklepieniu, mamusia 
zaczęła przygotowy­
wać stół do wieczerzy 
wigilijnej, nakrywając go białym jak  śnieg obrusem i roz­
stawiając talerze i sztućce. Tradycyjna postna wieczerza 
wigilijna składała się z potraw wyłącznie rybnych, jak: 
zupy rybnej z kluseczkami i rodzynkami, karpi gotowa­
nych i smażonych, kapusty z suszonymi grzybami, łaza­
nek i kukiełek z makiem, pierogów z grzybami, kartofli,

kompotu z suszonych owoców, miodu i orzechów. Ku­
kiełki z makiem musiały być obowiązkowo, bo mówio­
no, że mak jest symbolem płodności, ponieważ z jednego 
maleńkiego ziarenka wyrasta najpierw dorodny kwiat, 
a potem makówka zawierająca tysiące drobnych ziare­
nek maku. Mak był również symbolem dobrego snu. W

wielkim skupien iu  
wszyscy oczekiwali­
śmy na wielkie wy­
darzenie.

A kiedy p ierw ­
sza  gw iazda ja sn o  
zabłyśnie.

Runie na św iat 
cały radosna nowi­
na

Że Bóg człowie­
kowi dał ludzkiego 
Syna

Po tym olśnieniu 
zaśpiewaliśmy „Bóg 
się rodzi", by za chwi­
lę uklęknąć i wspól­
nie odmówić modli­
twę. Po zakończonej 
modlitwie mamusia 
rozpoczęła od ojca ła­
manie się opłatkiem i 
wszyscy, wszystkim 
sk ładali serdeczne 
życzenia. Przy stole 
było już wesoło i spo­
żywaliśmy tradycyj­
ne dania w prawdzi­
wie rodzinnym gro­
nie i nastroju. To był 
już wieczór radosny 
i dzieciarnia czekała 
na przyjście tradycyj­
nego gwiazdora, któ­
ry w worku przyno­
sił podarki w postaci 
praktycznych darów, 
jak : sweter, szalik, 
rękawiczki, skarpet­

ki, zabawki i gry -  „Człowieku nie irytuj się", „Młynek", 
łyżwy przykręcane do butów, no i oczywiście słodycze, 
pierniczki na miodzie, owoce suszone oraz jabłka i orze­
chy. Mój starszy brat Arkadiusz otrzymał od gwiazdo­
ra ustne organki z registratorem „Hohnera”. Gwiazdor, 
starzec z wąsami i dużą brodą, zanim przekazał upomi-
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nek dzieciom, kazał im się popisywać zdobytymi umie­
jętnościami lub talentami, a na koniec obowiązkowo 
trzeba było powiedzieć pacierz. Przy zapalonej choince i 
zimnych ogniach śpiewaliśmy kolędy. Boże Narodzenie 
to początek roku słonecznego, a zielone drzewko bożo­
narodzeniowe kojarzy się z życiem. O temporal, O mo­
res!, O czasy!, O obyczaje! Słowa .Bóg się rodzi" to ra­
dość towarzysząca powstawaniu życia i kojarzy się nam 
ze słowami Ewangelii Świętego Jana, które brzmią: „Na 
początku było słowo, a  słowo było u Boga, a Bogiem 
było słowo". Ta sama Ewangelia kończy się słowami 
tak samo jak zwrotka kolędy: „A słowo ciałem się sta­
ło i zamieszkało wśród nas”. Przy choince śpiewaliśmy:

skich. W pierwszy i drugi dzień świąt Bożego Narodze­
nia przed południem z rodzicami i całą rodziną szliśmy 
do kościoła famego na uroczystą mszę świętą. W połu­
dnie rodzinny uroczysty obiad w pierwsze święto składał 
się z zupy -  czerniny z owocami i kluseczkami, kaczki 
nadziewanej suszonymi owocami, czerwonej kapusty i 
ziemniaków oraz pyz na parze, a  na deser kompot z mi- 
rabelek i gruszek. W drugi dzień świąt obiad składał się 
z zupy pomidorowej z ryżem, pieczeni wieprzowej z kru­
chego soczystego mięsa, kartofli, marchewki gotowanej 
i buraczków. Na deser budyń czekoladowy z tłuczonymi 
migdałami i sosem waniliowym. Smak przedwojennych 
potraw, owych pieczeni i deserów mam wciąż jeszcze na

„Bóg się rodzi, moc truchleje, Pan niebiosów obnażony, 
ogień krzepnie, blask ciemnieje, ma granice Nieskoń­
czony, wzgardzony, okryty chwałą, Śmiertelny Król nad 
wiekami, a słowo Ciałem się stało, i mieszkało między 
nami". Narodziny Pana Jezusa oznaczają życie i śmierć, 
a  więc tworzenie i niszczenie, to też narodziny. Każdego 
roku przeżywamy tak „bożonarodzeniowy optymizm", 
jak i radość z każdego poczętego życia. Radości tej nie 
jest w stanie skłócić ani świadomość przemijania, ani 
naturalny strach przed śmiercią. Myśliciel Rosi Yasutani 
tak powiedział: „Rodzimy się, dojrzewamy, starzejemy i 
umieramy -  dlatego, że żyjemy". Przeżyliśmy wieczerze 
wigilijną, narodziny Pana i łamanie się opłatkiem w ści­
słym gronie rodzinnym. Przed nami jeszcze dwa dni świąt 
o radosnym charakterze, spotkań rodzinnych i towarzy-

języku i w zębach. Po południu z bratem Arkadiuszem 
chodziłem na łyżwy na zamarznięte jeziorko przy drugim 
moście za Parkiem Miejskim. Jeździliśmy na łyżwach aż 
do zmroku. A w domu przy kawie i smacznych ciastach 
gawędzili rodzice z zaproszonymi gośćmi. Gdy zapadł 
zmrok po Śremie krążyły grupy kolędników z przedsta­
wieniami kukiełkowymi i obnośną szopką. Rozpoczął się 
okres spotkań opłatkowych i kolędowania między świę­
tami Bożego Narodzenia a świętem Trzech Króli, aż do 
święta Matki Boskiej Gromnicznej, czyli do 2 lutego, kie­
dy to ostatecznie kończy się okres świąteczny i „opłatki", 
będące niejako powtórzeniem na mniejszą skalę wigilii 
Bożego Narodzenia. Okres pięknej śnieżnej zimy, dzieci 
wykorzystywały na zjazdy saneczkami lub rodelkami ze 
stromej górki przy Klasztorku od ulicy Mickiewicza aż
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do promenady w kierunku rzeki Warty. Inne dzieci jeź­
dziły lub ślizgały się na tafli zamarzniętych jeziorek przy 
I, II i III moście na tak zwanych „półdytkach” z kosztur- 
kiem. Były to małe niskie saneczki tylko na dwie stopy 
chłopca przez niego wykonane. Stawało się na „półdyt­
kach” dwiema nogami a między nogi brało się koszturek 
czyli taki kij od miotły z gwoździem na końcu do odpy­
chania i sterowania. A kiedy zapadał zmrok kolędnicy, 
przebierańcy i szopkarze chodzili od domu do domu z 
szopką przedstawiającą sceny biblijne Bożego Narodze­
nia. W szopce obok leżącego na sianku Jezuska stała 
pochylona Maryja a obok niej Józef oraz różne postacie 
i charakterystyczne figury pasterzy, kupców i handlarzy 
oraz Trzech Króli. Przychodzący z szopką, dzwonkami 
oznajmiali swoje przyjście śpiewając:

Przyszliśmy do Was po kolędzie,
Niech Wam to przykre nie będzie,
A czy będzie, czy nie będzie,
Tośmy przyszli po kolędzie.

Później już prezentowali swój repertuar, śpiewając 
przy tym kolędy bożonarodzeniowe, a na koniec składali 
życzenia świąteczno-noworoczne, za co otrzymywali dary 
i datki pieniężne i z pokłonem odchodzili do następnego 
domu. Nowy Rok, to uroczystość Bożej Rodzicielki i ob­
chodzony był zawsze bardzo uroczyście i radośnie ale i w 
skupieniu i powadze. Po mszy św. i zjedzeniu śniadania 
w gronie rodzinnym składaliśmy sobie życzenia nowo­
roczne, gdzie przychodziły nam zawsze na myśl słowa: 

Stary Rok nam odszedł 
Nowy młodszy przyszedł 
Co on z nami pocznie?
Nie chcę o tym myśleć!
Na obiad w Nowy Rok przeważnie był zając pieczo­

ny i kwaskowa zupa z zająca oraz desery z owoców i 
budynie.

Rozpoczęły się wizyty duszpasterskie zwane „kolę­
dą" związane z Bożym Narodzeniem. Celem kolędy były 
odwiedziny duszpasterskie w rodzinie katolickiej dusz­
pasterza i udzielanie jej błogosławieństwa jako daru 
Bożego za pośrednictwem Kościoła. Przebieg kolędy był 
następujący: śpiewano kolędę, wspólna modlitwa, bło­
gosławieństwo i ucałowanie krzyża, pokropienie wodą 
święconą mieszkania, napisanie na  drzwiach inicjału 
imion Trzech Króli, cyfry danego roku i krzyżyków stano­
wiących ślad Chrystusowego błogosławieństwa K+M+B 
1936 r. dla domu i jego mieszkańców oraz rozmowa księ­
dza z domownikami. Rozmowa odbywała się przy stole 
nakrytym białym obrusem, postawionym krzyżu w po­
środku dwóch zapalonych świec i wodą święconą z ma­
łym kropidełkiem. Misterium związane z Bożym Narodze­
niem przedstawiające scenę narodzin wystawiały dzieci

z ochronki, do której również chodziłem, na scenie sali 
pana Sałacińskiego w pierwszych dniach stycznia, prze­
ważnie 6 stycznia w uroczystość Objawienia Pańskiego 
-  Trzech Króli. Natomiast Jasełka wystawiane były przez 
Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Męskiej i Żeńskiej w 
niedzielę Chrztu Pańskiego, 12 stycznia, i przedstawia­
ły dzieje Bożego Narodzenia w Betlejem. Przedstawienie 
rozpoczynało się od nagłego obudzenia śpiących wieś­
niaków, błyskiem światła i uspakajania ich przez anio­
łów. Zanim pasterze doszli do Dzieciątka, przez scenę 
przewijały się korowody postaci takich jak: strażacy, 
żołnierze, żydzi, kupcy, handlarze i szlachta -  wszyscy 
przedstawieni w komicznej formie. Herod natomiast po­
szukuje informacji, gdzie narodził się nowy Król Żydow­
ski, którą ostatecznie uzyskał od uczonego rabina. Herod 
urodzeniem się „Króla całego świata" czuje się zagrożony 
i wydaje rozkaz wymordowania wszystkich chłopców w 
mieście. Żołnierze przychodzą do Heroda i zawiadamia­
ją  go, że rozkaz został wykonany tak dokładnie, że na­
wet syn królewski nie został oszczędzony. To załamało 
Heroda i przychodzi śmierć z kosą i wzywa go do zdania 
rachunku ze swego życia. Herod próbuje się targować i 
przekupić śmierć ale to nic nie pomaga. Śmierć macha 
kosą i Herod upada a  diabeł z widłami przybiega po jego 
duszę... Całe przedstawienie kończy się tańcem śmierci 
z diabłem i porwaniem Heroda do piekła.

W tym czasie różne stowarzyszenia katolickie i gru­
py parafialne, jak: Katolickie Stowarzyszenie Młodzie­
ży, Młode Polski, Koło Śpiewacze, poszczególne cechy 
rzemieślnicze i drużyny harcerskie organizowały dla 
swoich członków wieczorne spotkania opłatkowe, które 
swą formą przypominały opłatkową wieczerzę wigilijną. 
Przypominam sobie spotkanie opłatkowe dla harcerzy i 
zuchów, przygotowane w Szkole Powszechnej na parterze 
w prawym korytarzu koło harcówki, gdzie były rzędem 
ustawione stoły nakryte białymi obrusami, a  wokół sto­
łów krzesła dla każdego uczestnika. W pobliżu harcówki 
stała piękna wysoka choinka, a na stołach stały świece 
oraz półmiski z ciastem, plackiem i piernikami. Każdy 
z uczestników w kubku otrzymał kawę zbożową z mle­
kiem, no i z półmiska ciasto i placek. Przed rozpoczęciem 
spożywania wieczerzy, drużynowy zapalając świecę, mó­
wił: „Światło Chrystusa" i wszyscy odpowiedzieli: „Bogu 
niech będą dzięki”. Odmówiono wspólną modlitwę. 
Drużynowi obchodząc stoły łamali się z poszczególnymi 
uczestnikami opłatkiem życząc wszystkiego najlepsze­
go. Biesiadnicy wieczerzy wigilijno-opłatkowej spożywa­
jąc posiłek i śpiewając kolędy, składali sobie wzajemnie 
życzenia, dzieląc się łamanym opłatkiem.

M a ria n  SC H E L L E R  
fo to  a r c h iw u m
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HEI KOLĘDA, KOLĘDA!
Melodie kolęd rozbrzmiewają w kościołach i wie­

lu domach od pasterki po ostatki, (w supermarketach 
już od początku grudnia, a  nawet od połowy listopada), 
tworząc niezapomniany klimat świąt Bożego Narodze­
nia. Skąd się wzięły?

Kolędy wywodzą się z ludowych pieśni noworocznych 
i religijnych hymnów łacińskich, stąd ich różnorodność 
i bogactwo. Do najstarszych kolęd polskich należą pa­
storałki, kantyczki i skoczne ludowe piosenki taneczne, 
zwane uczenie „rotułami". Późniejsze - romańskie - mają 
elementy tańców zachodnich, jak np. moryska, menuet, 
sarabanda. Kolędy 
rodzime to piosen­
ki taneczne w ryt­
mie poloneza, m a­
zurka, krakowiaka,
.chodzonego" itd., 
albo piosenki n a ­
bożne, lub całkiem 
świeckie...

Do najstarszych 
kolęd polskich nale­
ży „Anioł pasterzom 
mówił” z XVI wieku, 
także .Przybieżeli 
do Betlejem paste­
rze" - z 1660 r. Póź­
niej - od XVII wieku 
do dzisiaj - do ko­
lęd ludowych doszły 
teksty poetów, ale 
żaden z nich nie doczekał się pomnika, jak autor austria­
ckiej kolędy „Cicha noc, święta noc” (z 1818 r.). I wiemy, 
jak motyw „Lulajże Jezuniu" w chopinowskim schercu 
H-mol wyczarowuje nastrój nocy wigilijnej.

Za najbardziej polską, oddającą charakter narodowy 
Polaków, można chyba uznać kolędę Franciszka Karpiń­
skiego (1741-1825) „Bóg się rodzi" (w rytmie śpiewane­
go poloneza). Widać to wyraźnie przy zmienionej inter­
punkcji: „Bóg - się rodzi: moc - truchleje; Pan niebiosów
- obnażony: ogień - krzepnie; moc - truchleje; ma granice
- nieskończony; wzgardzony - okryty chwalą; śmiertelny
- król nad wiekami".

Bo statystyczny Polak jest sam pełen sprzeczności!

Chrześcijanin, a  wierzy w reinkarnację i przesądy; wie­
rzący (w deklaracjach), a  nieznający zasad wiary i sto­
sujący je wybiórczo; miłuje bliźniego, a potrafi nienawi­
dzić „innych"; gościnny do przesady, a zamykający drzwi 
przed byłymi przyjaciółmi; głoszący tolerancję, a niena­
widzący przeciwników politycznych; głoszący wspólnotę, 
a  nieznoszący dyscypliny indywidualista; dumny z woj­
skowych zwycięstw (a nawet klęsk), a unikający służby 
wojskowej; zachwycający się porządkiem (za granicą), a 
śmiecący gdzie popadnie; patriota, a  zauroczony zagrani­
cą: dumny państwowiec, a tęskniący za silną, obcą, lub

choćby „wspólno­
tową" władzą - i 
tak  dalej, i tak 
dalej.

„Quod a u ­
tem potest esse 
to taliter alite", 
jak mówili po ła­
cinie sta ro ży t­
ni R zym ianie: 
„co jednak może 
być całkiem ina­
czej...”. Oto w li­
stopadowym ra­
porcie „Analizy 
Online” stwier­
dzono, że Pola­
cy zaoszczędzili 
trzykrotnie wię­
cej, n iż  wzięli 

kredytów. Okazało się, że to nie ci sami Polacy, że kto 
inny oszczędzał, kto inny się zapożyczał. Może więc i 
przytoczone sprzeczności dotyczą różnych grup Pola­
ków?

Kolędę Karpowicza kończy prośba: „Podnieś rękę. 
Boże Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą, dom nasz i ma­
jętność całą, i wszystkie wioski z miastami!” Może wy­
słucha? Oby błogosławieństwo objęło nie tylko mate­
rialną stronę życia!

Bądźmy więc pozytywistycznymi realistami, ale pod­
dajmy się romantycznemu nastrojowi i „wesoło śpiewaj­
my, chwałę Bogu dajmy! Hej kolęda, kolęda!".

K r z y s z to f  G U TO RSK I 
fo to  B a rb a ra  J o h n s

S potkan ie  ko lęd ow e  w  M uzeum  Ś rem sk im
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matorska Kompania Teatralna AKT przedstawia:

Bój się Boga, Mazurkiewicz!
Od samego początku każdy spektakl AKTU budzi cieka­

wość. I każdyjest przedsięwzięciem niezwykle udanym. Aż wie­
rzyć się nie chce. że grupa entuzjastów nie tylko się nie znie­
chęciła do poświęcania swego czasu, a przeciwnie -  z każdym 
sezonem pokonuje coraz wyższy stopień trudności. Po krymi­
nale pokusiła się obecnie o wystawienie wodewilu, gdzie są już 
popisy wokalne i wstawki baletowe.

„Żołnierz królowej M adagaskaru"  to farsa nawiązująca do 
tradycji starego wodewilu. Powstała pod piórem Stanisława 
Dobrzańskiego (1886), dyrektora teatru lwowskiego. Ta oko­
liczność tłumaczy znajomość reguł scenicznych autora oraz 
gustów publiczności. Jeśli zważy się jeszcze, że rękę do sztuki 
przyłożył Ju lian  Tuwim, to zrozumiemy dlaczego jest ona taka 
świeża. Poeta lubił podobne wycieczki po literaturze, nie tylko 
polskiej. Przynosiły one nieraz wyniki wręcz rewelacyjne, zaspo­
kajały jego ciekawość barwności obyczajów. Zachwyt nad nimi 
był też często podstawą jego twórczości oryginalnej.

Mimo iż ak c ja . Żołnierza królowej M adagaskaru" toczy się 
pod koniec XIX wieku, to rozumiemy, iż jest tylko sztafażem, a  
chodzi, jak  zwykle, o człowieka. Tu akurat postawionego w sy­
tuacji zmieniającej się obyczajowości, która dokonywała się za 
sprawą maszyny parowej. Mecenas Mazurkiewicz z Radomia, 
prezes miejscowej „Lilii", udając się do Warszawy obawia się 
podroży koleją nie tylko z powodu bezpieczeństwa. Maszyna 
ta  to dla jednych symbol postępu, dla innych zepsucia daw­
nych, dobrych obyczajów. Niestety, w stolicy będzie narażony 
na znacznie większe niebezpieczeństwo. Nie tylko będzie musiał 
się udać do kabaretu, tej Sodomy i Gomorry, ale też straciwszy 
głowę dla urodziwej aktorki sam wystąpi na  scenie. No, bój się 
Boga, Mazurkiewicz! Nie jest do końca jasne czy uda mu się 
uratować od zepsucia Władzia Mąckiego, ale moral jest nastę­
pujący „nie taki diabeł straszny, jak  go malują.

Postać mecenasa Satum ina Mazurkiewicza „niesie" sztu­
kę. W przedstawieniu AKT-u gra go Tomasz Buchwald, który 
jes t obdarzony niewątpliwym talentem scenicznym. Dotąd każ­
da jego rola była zna­
cząca. Teraz od pierw­
szej chwili wniósł a t­
mosferę epoki, którą 
budow ał w spólnie z 
synem Kaziem (Beata 
S arnow ska-C za jka), 
całym kręgiem rodzin­
nym Mąckich: Anielą 
Lem ięcką (Jo la  An­
drzejewska). Magdale­
ną Mącką. szwagierką 
Anieli (Ewa Trojanek),
Sabiną Mącką, siostrą 
Anieli (w piątkowej pre­
mierze Natalia Lissek),
Władysławem Mąckim

Ł * im
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seniorem, bratem Anieli (Paweł Piasecki) i Władysławem Mąc­
kim juniorem, synem Magdaleny (Andrzej Bukowy). Dosko­
nale uzupełniał to towarzystwo mieszczańskie Grzegorz, lokaj 
Mąckich (Jacek Nowak) w swoich genialnych narzekaniach na 
prostactwo ówczesnej society, bo inaczej za książąt i hrabiów 
bywało. Nawet zdrady miały jakiś wdzięk i polot.

Bardzo stylowa jest też grupa teatralna. Zarówno Kamilla, 
aktorka (Beata Wlodarczak), jak  i jej pokojówka Żorżeta (Ewa 
Nowak) wnosząca prawdziwie paryski wdzięk i szyk. Uzupełnia­
ją  ją  świetnie aktor Cabiński (Bogdan Wlodarczak), inspicjent 
Kapciuchowski (Marek Nowak). No, a już  balet wykonujący 
tradycyjnego kankana wzbudził wręcz entuzjazm publiczno­
ści. Panie tańczące kankana: Elżbieta Piasecka, Małgorzata 
Bukowy, Natalia Lissek, Beata Nowak. Bernadeta M. Kaszte- 
lan-Świetlik wykazały się nie tylko kondycją i odwagą, ale też 
całkiem dobrze poradziły sobie z tym żywiołowym tańcem na 
dość przecież ograniczonej przestrzeni.

Do sfery teatralnej można też zaliczyć hotelowego kelnera 
(Arkadiusz Nowak), tak świetnie obznajmionego z podwójnym 
życiem hotelowych gości.

Na początku sztuki pojawia się swoisty zwiastun postępu 
Nikifor (Artur Czajka), pan zawiadowca, który udanie zaznacza, 
jakie to koleje były kiedyś punktualne, zaś zwiastunem pery­
petii, jakie mogą nastąpić, jest pani Półcikowska (Małgorzata 
Twardowska) delegatka „LiUi Radomskiej".

Słowem: SUKCES. Kolejny. Publiczność bawi się świetnie 
i nawet do głowy nie przychodzi, że mamy do czynienia z ama­
torami. Cóż znaczy pasja! To wprost emanuje na widownię, 
wywołując chyba sprzężenie zwrotne.

Brawa dla reżyserki Bernadety M. Kasztelan - Świetlik, rów­
nocześnie autorki opracowania muzyczno -  choreograficznego. 
Z coraz większą wprawą i znawstwem komponowana jest sce­
nografia i kostiumy autorstwa Ewy Nowak, tak ważny czynnik 
przedstawienia. Dzielnie pilnowała, aby przyjść z pomocą sufler- 
ka Małgorzata Twardowska, światło: realizacja - Waldemar Ła-

siński, reżyseria - Ma­
riusz Dziuba, a dźwięk 
zapewnił Obi.

Niech żałują ci, co 
nie widzieli... 
B a r b a r a  N o w ic k a  

f o t o  O b i  
Julian Tuwim/ Sta­
nisław Dobrzański, 
„Żołnierz królowej 
Madagaskaru", Ama­
torska Kompania Te­
atralna w teatrze u p. 
Nowaków, reź. Ber­
nadeta M. Kasztelan 
-  Świetlik, premiera 
24. 10. 2008 Śrem.
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Warto przypomnieć

Listopadowe poetyckie 

spotkania mają już 31 lat
Z corocznym niepokojem oczekujemy spotkań poe­

tyckich. A to wernisażu poetyckiego w Śremie, a to in­
nych ogólnopolskich spotkań, podczas których moż­
na osłuchać się z poezją, a  co za tym idzie spotkać z 
twórcami tej poezji. Co rok są inni, może starsi, a może 
bardziej poetyccy, mniej przerażeni. Od kilku lat bio­
rę udział w tych spotkaniach i muszę stwierdzić, że są 
dojrzałe, pełne polemiki i obrazowości. Wracając do hi­
storii należy za Dominikiem Górnym (opracował histo­
rię Listopadów Poetyckich) podkreślić, że pierwszym li­
stopadom przewodziła grupa literacka „Wierzbak", a  w 
szczególności związani z nią Ryszard Danecki i Konrad 
Sutarski. Bywali na listopadowych spotkaniach Łucja 
Danielewska. Kazimiera Hłakowiczówna, Andrzej Bursa. 
Można stwierdzić, że nie brakowało żadnego z głośnych 
obecnie nazwisk.

Patronat poznańskiego oddziału Związku Literatów 
Polskich spowodował, że w 1985 r. zdobył miano „mię­
dzynarodowego". Goszczono około pięć tysięcy poetów 
z czterdziestu krajów, takich jak np.: Francja, Niemcy, 
Stany Zjednoczone, Wietnam, Japonia, Australia, Wło­
chy, Anglia, Czechy, Irak, Etiopia, Grecja, Kuba, Turcja, 
Węgry. Austria, Rumunia, Ukraina, Rosja, Litwa. Litera­
ci spotkali się z blisko pół milionem młodzieży, nauczy­
cieli, bibliotekarzy, a także działaczy kultury. Stało się 
tak za sprawą lekcji poetyckich, które jako światowy 
ewenement na stałe wpisały się w zwyczajowy program 
Listopada. Twórców podejmowali m.in. uczniowie szkół 
Kołaczkowa, Szamotuł, Lubonia, Nowego Tomyśla, Śre­
mu, Grodziska Wielkopolskiego, Leszna, Kalisza, Gorzo­
wa, oraz Poznania. Co roku symbolem imprezy były Tur­
nieje Jednego Wiersza, Maratony Poetyckie, spektakle 
muzyczno -  literackie, wernisaże, wieczory autorskie i 
liczne koncerty. Każde z wydarzeń aprobowały nie tylko 
środowiska twórcze. Poparcie płynęło od przedstawi­

cieli placówek i instytucji działających na rzecz kultury 
m.in.: teatrów, urzędów miast i wojewódzkich bibliotek 
publicznych.

Rangę festiwalu podnosiły przyznawane w jego ra­
mach nagrody i wyróżnienia za najlepsze książki roku. 
Przydzielano je m.in. w dziedzinie poezji, translatorskiej, 
krytyczno -  literackiej i debiutu (Ogólnopolska Nagro­
da im. Kazimiery Iłlakowiczówny). Do laureatów można 
zaliczyć ks. Jan a  Twardowskiego, Czesława Miłosza, 
Tadeusza Różewicza, Piotra Kuncewicza, Panosa Pana- 
jotunisa, Irenę Conti Di Mauro.

W jury zasiadali zarówno literaci, jak  Nikos Cha- 
dzinikolau, Tadeusz Kwiatkowski-Cugow, Andrzej Dęb- 
kowski, Dariusz Tomasz Lebioda, Leszek Żuliński czy 
Stefan Jurkowski.

Od XVII Międzynarodowego Listopada Poetyckiego 
wiersze jego uczestników wydawano w almanachach. 
Miałem i mam okazję publikować w dobrym poetyckim 
towarzystwie.

W 2008 roku Listopad Poetycki rozpoczął się 4 li­
stopada warsztatami poetyckimi i Turniejem Jednego 
Wiersza, a 5 listopada w auli Lubrańskiego na UAM 
w Poznaniu miała miejsce inauguracja oraz wręczenie 
nagrody im. Kazimiery Iłłakowiczównej. Niesamowita 
atmosfera towarzyszyła maratonowi poetyckiemu pod­
czas którego każdy z literatów prezentował swój wiersz. 
Ponad 100 osobowa literacka, krytyczna widownia oraz 
na balkonach młodzież.

Tym razem Literacką Nagrodę XXXI Międzynarodo­
wego Listopada Poetyckiego otrzymał znakomity poeta, 
krytyk literacki oraz publicysta -  Leszek Żuliński, za 
tom poezji „Ja, Faust". Tytuł odzwierciedla nastroje, 
które pojawiają się podczas spotkań literackich, bie­
siad poetyckich, indywidualnych rozmów. Pojawiało się 
wiele pytań, problemów. Częściowej odpowiedzi udzie-
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lii uznany psycholog 
prof. Stanisław Kowa­
lik, który na inaugu­
racji wygłosił wykład 
pt. „Kontury poezji w 
poświacie współczes­
nej psychologii".

M o m e n t a m i  
w kraczan ie  sztyw ­
nych reguł psycholo­
gicznych w delikatne 
poetyckie słowa mnie 
osobiście przeraża.
Czy aby naukowcy nie 
próbują wykorzystać 
poezji do technik ma­
nipulacyjnych? Czy 
aby poezja nie straci 
na uroku interpreta­
cyjnym? Czy aby nie 
staniem y się kolej­
nym manipulowanym 
obiektem? Po kilka­
krotnym przeczytaniu 
wykładu prof. Stani­
sława Kowalika moje obawy zostały rozwiane - psycho­
logia wspiera poezję poprzez analizę interpretacyjną. 
Wymiar poety podkreślił referat Leszka Żulińskiego, w 
którym autor stara się znaleźć odpowiedzi na pytania:

Stefan Ju rk o w s k i na sp o tka n iu  w  G im nazjum  N r 1

S te fan J u rko w sk i, M iros ław a P ryw er w  Cafe O le

kim prywatnie powinien być twórca poezji, czy aby poe­
zja nie jest tylko sprawą prywatną autorów.

W Śremie nie zabrakło listopadowych poetów. 6 li­
stopada w ramach XXXI Międzynarodowego Listopada 
Poetyckiego Śrem odwiedzili znani poeci: Mirosława 

Prywer, Stefan Jurkowski, Ka­
zimierz Burnt, Hatif Janabi i 
Eugeniusz Kurzawa. Spotkali 
się z młodzieżą śremskich szkół, 
a również odwiedzili Urząd Miej - 
ski. Sądzę, że na pochwalę za­
sługują pracownicy Biblioteki 
Publicznej Miasta i Gminy im. 
H. Święcickiego w Śremie, któ­
rzy wiernie sekundują poezji, 
a szczególnie promują jej idee 
wśród młodzieży.

A d a m  L e w a n d o w s k i  
J o to  a rc h iw u m  

Wykorzystano teksty pracy 
magisterskiej „Międzynarodowy 
Listopad Poetycki w kulturze 
politycznej twórców” autorstwa 
Dominika Górnego, zresztą rów­
nież członka Związku Literatów 
Polskich.
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2009 -  2010
C 2 7 /' /  A l~ A  O f j f / '

6(chodu, 160. Skocznicy Urodzin i 100. Slccznto0ffliierci
Niemal każdy Wielkopolanin, a zwłaszcza Śremianin wie, jakie znaczenie 
odegrała w historii naszego regionu oraz kraju postać księdza Piotra 
Wawrzyniaka. Kilka kilometrów od Śremu znajduje się jego rodzinna 
miejscowość ■ Wyrzeka, natomiast w Dalewie odbył się chrzest oraz 
msza prymicyjna księdza Piotra Wawrzyniaka. W miejscowościach tych 
do dzisiaj pieczołowicie kultywowana jest pamięć 
o ks. Wawrzyniaku. W śremskiej farze ks. Wawrzyniak rozpoczął swoją 
posługę kapłańską. Z jego inicjatywy powstał Bank Ludowy, 
Towarzystwo Przemysłowe, Kółko Rolnicze, Towarzystwo Czytelni 
Ludowych, Związek Spółek Zarobkowych Polskich oraz Towarzystwo 
Śpiewu Kościelnego.

¥4 - -T T . J

' V

Patronat honorowy nad uroczystościami objęli Minister 

Kultury i Dziedzictwa Narodowego Bogdan Zdrojewski oraz 

Metropolita Poznański Ksiądz Arcybiskup Stanisław Gądecki.

Zapraszamy do udziału w obchodach 160. rocznicy urodzin 

i I00, rocznicy śmierci ks. Piotra Wawrzyniaka.

www.wawrzyniak.srem .pl

A  Towarzystwo im.
/ sgb?  ^  Ks. P. Wawrzyniaka

] rEH r "  Ś .fs . wśremi

lS4d-lQ10
Od grudnia 2007 r. w naszym mieście rozpoczął działanie Komitet 
Organizacyjny obchodów 160. rocznicy urodzin oraz 100. rocznicy 
śmierci, któremu przewodniczy Burmistrz Śremu Adam Lewandowski. . 
W pracach Komitetu udział biorą: Towarzystwo im. Ks. Piotra 
Wawrzyniaka, Gimnazjum Nr 2 im. Ks. Piotra Wawrzyniaka. Gospodarczy 
Bank Wielkopolski SA, Spółdzielczy Bank Ludowy im. Ks. P. 
Wawrzyniaka. Komitet przyjął poniższy harmonogram działań:
• 29-30 stycznia 2009 r. - Obchody 160. rocznicy urodzin ks. Piotra 
Wawrzyniaka - Sesja popularnonaukowa "Ksiądz Piotr Wawrzyniak jako 
kapłan, ksiądz Piotr Wawrzyniak jako naukowiec, ekonomista", 
uroczysta msza święta w kościele pw. NMP Wniebowziętej
• emisja obiegowej monety o nominale 2 zł z wizerunkiem ks. 
Wawrzyniaka
- uruchomienie strony internetowej www.wawrzyniak.srem.pl
- opracowanie szlaku turystycznego związanego z ks. Piotrem 
Wawrzyniakiem
- opracowanie programu edukacyjnego nt. ks. Wawrzyniaka
- koncerty poświęcone pamięci ks. Piotra Wawrzyniaka
- szkolne zajęcia na temat postaci ks. Piotra Wawrzyniaka
-11 marca 2010 r. -160 -lecie Spółdzielczego Banku Ludowego i 10 - lecie 
odsłonięcia pomnika ks. Piotra Wawrzyniaka
- 14 czerwca 2010 r. - 10. rocznica nadania imienia Ks. Piotra 
Wawrzyniaka Gimnazjum nr 2, rajd turystyczny, turniej sportowy,
- 10 listopada 2010 r. -100 rocznica śmierci Ks. Piotra Wawrzyniaka, 
koncert, sesja popularnonaukowa, uroczysta msza święta
- występy grupy teatralnej
- propagowanie postaci ks. Piotra Wawrzyniaka -emisja filmu „Król 
Czynu”
- wyjazdy do Mogilna 
■ imprezy plenerowe
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wieśc i z  ratusza
miejski biuletyn informacyjny

P rze d s zk o le  „ J a rz ę b in k a "  w śród  

najlepszych
„ N a jle p s z e  W ie lk o p o ls k ie  P rz e d s z k o le "  

- p o d  t a k ą  n a z w ą  o g ło s z o n o  k o n k u r s  z o r ­
g a n iz o w a n y  p rz e z  T elew iz ję  P o ls k ą  S .A . O d ­
d z ia ł w  P o z n a n iu  o ra z  K u ra to r iu m  O św ia ty  
w  P o z n a n iu  w  r a m a c h  p ro je k tu  „ E d u k a c ja  
p rz e d s z k o ln a  s z a n s ą  d la  d z iec i z  w o jew ó d z ­
tw a  w ie lk o p o lsk ie g o ” . D o k o n k u r s u  p r z y s tą ­
p iło  p o n a d  1 0 0  p rz e d s z k o li m .in .  z  P o z n a n ia , 
K o n in a , P n iew , G n ie z n a , Ś re m u .

J u r o r z y  p o ś r ó d  w ie lu  p la c ó w e k  z a u w a ­

żyli i d o c e n ili  p r a c ę  i o s ią g n ię c ia  P rzedszko la  

n r 3 „ Jarzęb in k a” w  Ś re m ie , k tó re g o  d y re k ­
to r e m  j e s t  p a n i  J o l a n t a  R a ta jc z a k . N a  liśc ie  

la u re a tó w  „Jarzęb inka” z o s ta ła  z a p i s a n a  n a  
z a s z c z y tn y m  ó sm y m  m ie js c u . J u r y  z w ra c a ło  
u w a g ę  n a  s tw a r z a n ie  w a ru n k ó w  d o  w s z e c h ­
s tro n n e g o  ro zw o ju  d z ie c k a  o ra z  o fe r tę  e d u k a ­
c y jn ą , a  w  ty c h  o b s z a r a c h  P rz e d s z k o le  N r 3  
w  Ś re m ie  m a  s ię  c zy m  p o c h w a lić  i m o ż e  być  
w z o re m  d o  n a ś la d o w a n ia  d la  in n y c h  p la c ó ­
w e k  o św ia to w y c h .

Jub ileusz szk o ły  i g a la  H o n o ro w e ­

go O b y w a te la  Śrem u
U ro c z y s tą  w s p ó ln ą  s e s ją  R a d y  P o w ia tu  i 

R a d y  M ie jsk ie j w  Ś re m ie  ro zp o czę ły  s ię  o b ­
c h o d y  ju b i le u s z u  1 5 0 -lec ia  G im n a z ju m  i L ice­
u m  im . G en . J ó z e f a  W y b ick ieg o  w  Ś re m ie . 2 5  
w rz e ś n ia  o godz. 1 6 .0 0  a u l a  lic e u m  w y p e łn iła  
s ię  lic z n ie  p rz y b y ły m i g o ść m i, w ś ró d  k tó ry c h  
z n a le ź li s ię  ra jc y  m ie js c y  i p o w ia to w i, w ła d z e  
s a m o rz ą d o w e  i c z ło n k o w ie  k o m i te tu  h o n o ro ­
w eg o  o k o lic zn o śc io w eg o  z ja z d u  szk o ły .

Z g o d n ie  z p o r z ą d k ie m  o b r a d  s e s j i  p o d  
g ło s o w a n ie  p o d d a n o  s ta n o w is k o  o b u  r a d  w  
s p ra w ie  1 5 0 - le c ia  p o w s ta n ia  G im n a z ju m  i 
L ic e u m  im . G e n . J ó z e f a  W y b ick ieg o  w  Ś r e ­
m ie . U p rz e d n io  w  s w o im  w y s tą p ie n iu  d y ­
r e k to r  lic e u m  P io tr  M u lk o w sk i p rzy b liży ł h i ­
s to r ię  sz k o ły  p o p rz e z  p ry z m a t z n a m ie n i ty c h  
p o s ta c i ,  k tó r e  j ą  tw o rzy ły  i d la  n ie j p ra c o w a ­
ły . K o le jn y m  p u n k te m  o b ra d  b y ło  w rę c z e n ie  
A k tu  N a d a n ia  T y tu łu  „H o n o ro w y  O b y w a te l 
Ś r e m u ” p ro fe so ro w i T a d e u sz o w i M a liń s k ie ­
m u , a b so lw e n to w i lic e u m . B u rm is t r z  Ś re m u  
p rzy to czy ł k ró tk i  ry s  h is to ry c z n y  ś r e m s k ic h  
d z ie jó w  p r z y z n a w a n ia  t y t u ł u  H o n o ro w e g o  
O b y w a te la  Ś re m u .

Z  r ą k  p rz e w o d n ic z ą c e j R a d y  M ie jsk ie j w  
Ś re m ie  K a ta rz y n y  S a rn o w sk ie j, k tó re j to w a ­
rzy szy li B u rm is t r z  Ś re m u  A d a m  L ew an d o w ­
s k i  i M is trz  K a p itu ły  H o n o ro w eg o  O b y w a te ­
la  Ś re m u  J e r z y  P o la n o w sk i, p ro f. M a liń sk i 
o trz y m a ł a k t  n a d a n ia ,  s t a tu e tk ę  w ieży  w o ­
d o c iąg o w ej, z ło tą  w p in k ę  i le g ity m ac ję . U h o ­
n o ro w a n y  d o k o n a ł ró w n ie ż  p ie rw szeg o  w p isu  
d o  K sięg i H o n o ro w y c h  O b y w a te li Ś re m u , o t ­
w ie ra ją c  w  te n  s p o s ó b  n o w e  d z ie je  p rzy w ile ­
jó w  i h o n o ro w y c h  za szczy tó w  u s ta n a w ia n y c h  
p rz e z  R a d ę  M ie jsk ą  w  Ś re m ie .

Hołd p o leg łym  2 0  p a ź d z ie rn ik a  

1 9 3 9
D a ta  2 0  p a ź d z ie rn ik a  to  c z a r n a  k a r t a  w  

h is to r i i  n a s z e g o  m ia s ta .  W ła śn ie  teg o  d n ia  
6 9  la t  te m u  ro z s trz e la n i  z o s ta li  sy n o w ie  z ie ­
m i ś re m sk ie j. U ro czy sto śc i u p a m ię tn ia ją c e  to  
w y d a rz e n ie  ro zp o czę ły  s ię  o d c z y ta n ie m  p rz e z  
ś r e m s k ic h  h a rc e rz y  a p e lu  po leg ły ch  o ra z  ro z ­
p a le n ie m  o g n is k a . N a s tę p n ie  k o m p a n ia  re -
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p r e z e n ta c y jn a  6  B a ta l io n u  D o w o d z e n ia  ze  
Ś re m u  o d d a ła  sa lw ę  h o n o ro w ą . P rz e d s ta w i­
c ie le  w ła d z  s a m o rz ą d o w y c h , d e le g a c je  szk ó ł 
i o rg a n iz a c ji  s p o łe c z n y c h  złoży li k w ia ty . W  
k o śc ie le  f a m y m  o d b y ła  s ię  m s z a  św . w  in t e n ­
cji p o le g ły ch , k tó re j p rz e w o d n ic z y ł i h o m ilię  
w y g łosił k s .  p r a ł a t  M a r ia n  B ra c k i .

N ie m a l 1 0 0  ty s . z ł  d la  5 szkó ł 

gm innych
D n ia  2 2 .1 0 .2 0 0 8  r . W o jew o d a  W ie lk o p o l­

s k i  z a  p o ś re d n ic tw e m  K u ra to r iu m  O św ia ty  
w  P o z n a n iu  o g ło s ił l i s tę  re a liz a to ró w  p ro g r a ­
m ów , k tó r e  b ę d ą  w d ra ż a n e  w  r a m a c h  r z ą d o ­
w ego  p ro g ra m u  w y ró w n y w a n ia  s z a n s  e d u k a ­
c y jn y c h  d z iec i i m ło d z ie ży  w  2 0 0 8  ro k u . G m i­
n a  Ś re m , ja k o  B en e fic je n t P o ś re d n i p ro g ra m u  
o trz y m a ła  d o ta c ję  ze  ś ro d k ó w  p u b lic z n y c h  d la  
p ię c iu  p o d le g ły c h  p la c ó w e k  o św ia to w y c h  n a  
łą c z n ą  k w o tę  9 7 .6 9 7 ,0 0  zł.

P ro g ra m y  d o ty c z ą c e  o b s z a ró w  d z ia ła n ia  
o  c h a r a k te r z e  e d u k a c y jn y m , w y c h o w a w ­
czy m  i o p ie k u ń c z y m  z o s ta n ą  p rz e p ro w a ­
d z o n e  w:
•  S zk o le  P o d s ta w o w e j n r  1 im . M ik o ła ja  K o­
p e r n ik a  w  Ś re m ie ,
• S zk o le  P o d s ta w o w e j n r  6  im . B ra c i B a r ­
s k ic h  w  Ś re m ie ,
• S z k o le  P o d s taw o w e j im . D ezy d e reg o  C h ła ­
p o w sk ie g o  w  B o d zy n iew ie ,
•  S z k o le  P o d s ta w o w e j im . W ła d y s ła w a  R ey ­
m o n ta  w  K rzy żan o w ie ,
• Z e sp o le  S zk o ły  P o d s ta w o w e j i G im n a z ju m  
w  Z b ru d z e w ie .

Szkoła Podstawowa nr 1 w 
Śremie z re a l iz u je  p ro g ra m  K olo ­
ro w a  A k a d e m ia  - w a r s z ta ty  a r ty ­
s ty c z n e  o c h a r a k te r z e  in te g ra c y j­
n y m  d la  u c z n ió w  n ie p e łn o s p r a w ­
n y c h  i ic h  ró w ie ś n ik ó w  w ra z  z  r o ­
d z in a m i.

Szkoła Podstawowa nr 6 w 
Śrem ie z re a l iz u je  d w a  p r o je k ty  
sp o r to w e : p ie rw s z y  to  p o z a le k c y j­
n e  z a ję c ia  sp o r to w e  z  m in i  t e n i s a  
z iem n eg o : d r a g i  - g iy  ze sp o ło w e .

Szkoła Podstawowa w Bodzy­
niewie b ę d z ie  re a liz o w a ć  d w a  p r o ­
g ra m y : „ S p ra w n e  rą c z k i , s p r a w n e  
g łó w k i o to  d ro g a  d o  n a u k i ” o ra z  
„ J u ż  o d  n a jm ło d s z y c h  l a t  p o z n a ­
je m y  n a s z ą  o jc z y z n ę ”.

Szkoła Podstawowa w Krzyżanowie b ę ­
dzie  re a liz o w a ła  p ro g ra m  p n . „Rozwój tw órczy  
i d u c h o w y  to  n a  życie  p la n  go tow y"

„R ęce , n o g i, g łó w k a  - k o n t r a  j e s i e n n a  
s z a r ó w k a ” to  n a z w a  p r o g r a m u ,  w  k tó r y m  
b ę d ą  m og li u c z e s tn ic z y ć  u c z n io w ie  z  Zespo­
łu Szkoły Podstawowej i Gimnazjum w 
Zbrudzewie.

Śrem  na Expo R eal w  M onach ium
T arg i EX PO  REAL u z n a w a n e  s ą  p o w sz e c h ­

n ie  ja k o  n a j le p s z e  ta rg i ,  g ro m a d z ą c e  z a in ­
te r e s o w a n ie  w o k ó ł r y n k u  in w e s ty c ji  i n ie ­
ru c h o m o ś c i .  K ażd eg o  r o k u  d o  M o n a c h iu m  
p rz y b y w a  p o n a d  1 ,5  ty s . w y s ta w c ó w  z  b lisk o  
4 0  k ra jó w . Z  ic h  o fe r tą  z a p o z n a je  s ię  p o n a d  
2 0  ty s . o d w ie d z a ją c y c h  z  6 5  k ra jó w  św ia ta . 
W śró d  p rz y je ż d ż a ją c y c h  d o  M o n a c h iu m  s ą  
w ła śc ic ie le  i p o ś r e d n ic y  n ie ru c h o m o ś c i,  m ia ­
s t a  i re g io n y  g o s p o d a rc z e , f irm y  d o ra d c z e , 
f irm y  z a rz ą d z a ją c e  n ie ru c h o m o ś c ia m i, firm y  
b u d o w la n e , in ż y n ie ro w ie  i a rc h i te k c i ,  f u n d u ­
sz e  in w e s ty c y jn e , b a n k i  i f u n d u s z e  le a s in g o ­
w e , f irm y  u b e z p ie c z e n io w e , k a s y  b u d o w la n e , 
m e n e d ż e ro w ie  d o  s p r a w  d o ra d z tw a  i z a r z ą ­
d z a n ia ,  in fo rm a ty c y , d z ie n n ik a rz e .

T a rg i s ą  d o s k o n a łą  b a z ą  p o z n a w c z ą  d la  
re a liz a c ji p ro je k tó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  i z a ­
w ie r a n ia  k o n ta k tó w  b iz n e s o w y c h . B o g a ty  
p ro g ra m  to w a rz y s z ą c y  ta rg o m  E X PO  REAL 
o fe ru je  lic z n e  k o n fe re n c je , p rz e g lą d  a k t u a l ­
n y c h  tr e n d ó w  i in n o w a c ji  n a  r y n k u  n ie r u ­
c h o m o śc i.
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Dariusz Władysław Żabiński
G e st  a n tr o p o m o r f ic z n y  ja k o  zn a k  
sztuki prahistorycznej czyli prefiguracje 
archaiczne i wenus lodowa oraz inne utwory 
z okresu permanentnego horroru.

„Jed y n ą  podróż, k tó rą  cen ią  najbardziej i w ciąż 
je s tem  na  je j szlaku 
to  podróż  w  głąb  sieb ie”

D ariusz Ż abiński

Z nam y D arka ja k o  znakom itego  „rejestratora  
natu ry” oczyw iście  przefiltrow anej p rzez  jeg o  
su b te ln ą  w rażliw ość. P rezen tow ane prace  - 
w y n i k  s k o m p l i k o w a n y c h  z a b i e g ó w  
technicznych , gdzie aparat fo tograficzny został 
zupełn ie  w yelim inow any zaskaku ją  nas sw ą 
ascetyczną fo rm ą i stonow anym  kolorytem . 
W ydaje się. że artysta w  tych pracach zaczyna 
podróż w  głąb siebie, bez kokieterii i nadzw yczaj 
szczerze. A by tego dokonać w raca do źród ła  ja k ą  
b y ła  i j e s t  n a d a l m a g ic z n a  s i ła  s z tu k i 
prahistorycznej. Z ab ieg  to  zaiste ryzykow ny, ale 
w  przypadku  D arka dający in trygujący efekt 
pokazujący  i odkryw ający  pew ien  dualizm , który 
tkw i w  każdym  z nas, poniew aż m y w szyscy  w 
ja k iś  sposób je ste śm y  m agiczni, czasam i to 
ukryw ając a n iek iedy  się w stydząc, w plątani w  
św iat konw enansu czy obow iązujących  praw. 
W łaśn ie  tutaj tkw i siła p rezen tow anych  prac, 
k tóre u k ry tą  w  nas m ag ią  usiłu ją  pow ołać do życia 
pokazując, że  człow ieczeństw o m a niezw ykle 
odległe korzenie, k tóre tkw ią  w  każdym  z nas czy 
to  sobie uśw iadam iam y czy nie.
Jerzy  JU R G A

Muzeum Śremskie 2008
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Dariusz Władysław Żabiński.
Rocznik 1953.

Śremianinod urodzenia.
Fotograf, poeta, aforysta, prozaik, po prostu 
artysta. Laureat wielu nagród i wyróżnień w 
kraju i za granicą. Publikacje jego prac 
spotkać można głównie w Niemczech, 
Anglii oraz w Polsce. Wystawia swoje 
fotografie w Anglii, Czechach, Niemczech, 
Austrii i na Węgrzech oraz w Polsce.
Obecne prace nawiązują swym charakterem 
do prahistorycznych rytów i naskalnych 
rysunków z wielu jaskiń Europy, Afryki i 
Azji. N ie są to fotografie a utwory 
plastyczne, które w tym tylko przypominają 
fotografię iż są wykonane na papierze 
fotograficznym. Obrazki te powstały już w 
2003 roku i przeleżały aż do chwili, w której 
autor znalazł życzliwych jego sztuce ludzi, 
którzy pomogli mu zrealizować tę nową 
ekspozycję, za co autor serdecznie dziękuje 
wszystkim tym osobom i firmom.
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î P Ą * ł$ :
g S g f jA tr^

P P M #

Autor serdecznie dziękuje za pomoc w realizacji wystawy 
następującym osobom i firmom:

Andrzej Zawadzki - MARCOPOLO - DEVELOPMENT
Andrzej Chrabąszcz - Foto Studio
Damian Jabłoński
Sylwia i Krzysztof Woźniakowie
Włodzimierz Szerement
Zbigniew Staszczyk - Kancelaria Adwokacka

AUTO START - ul. A. Mickiewicza
GREEN BIKE - Sklep rowerowy ul. Zielona
INTERMEDIA
LEBARTO
MERIT
MOTO WEISS - ul. 1 Maja
ŚWIAT ROWERU - Sklep rowerowy ul. Poznańska



Z  o fe r tą  in w e s ty c y jn ą  Ś re m u  n a  
ta rg i  u d a ł  s ię  A d a m  L e w a n d o w sk i 
B u rm is t r z  Ś r e m u  i D o ro ta  G a n d e -  
c k a  K o o rd y n a to r  Z e sp o łu  O b s łu g i 
In w e s to ró w , P ro m o c ji i In fo rm a c ji. 
U d z ia ł g m in y  Ś re m  w  ta r g a c h  j e s t  
n ie p o w ta r z a ln ą  o k a z ją  d o  z a p r e ­
z e n to w a n ia  te re n ó w  p o d  in w e s ty ­
c je , k tó r e  z n a jd u ją  z a in te r e s o w a ­
n ie  o b o k  p r e z e n to w a n y c h  p rz e z  
U rz ą d  M ia s ta  P o z n a n ia , S ta ro s tw o  
P o z n a ń s k ie  i W ie lk o p o lsk i U rz ą d  
M a rsz a łk o w sk i.

R egion ś rem sk i na targach  

tu rystycznych
W  d n ia c h  o d  16  d o  18 p a ź d z ie r ­

n i k a  b r .  w  P o z n a n iu  o d b y ły  s ię  
M ię d z y n a ro d o w e  T a rg i T u ry s ty c z ­ n e  T o u r  S a lo n  2 0 0 8 . P o d c z a s  ta rg ó w  m o ż n a  

b y ło  z a p o z n a ć  s ię  z  o fe r tą  w s z y s tk ic h  
re g io n ó w  P o lsk i, j a k  i k ra jó w  z ca łeg o  
ś w ia ta . N a  s to is k u  re g io n u  w ie lk o p o l­
sk ie g o  o b e c n a  b y ła  ró w n ie ż  U n ia  G o ­
s p o d a r c z a  R eg io n u  Ś re m sk ie g o , k tó r a  
o b o k  m .in . K a lisza , L e sz n a  i G o s ty n ia  
p re z e n to w a ła  o fe r ty  a t r a k c y jn e g o  s p ę ­
d z a n ia  w o ln eg o  c z a s u  n a  te re n ie  g m i­
n y  Ś re m  i ca łego  p o w ia tu . O d w ied za ją ­
c y c h  s to is k o  w ie lk o p o lsk ie  z a c h ę c a n o  
d o  z w ie d z e n ia  m a lo w n ic z y c h  te re n ó w  
ca łeg o  re g io n u  ś re m s k ie g o  o ra z  s k o ­
rz y s ta n ia  z  o fe ro w an y ch  a t ra k c j i  m .in . 
ak w e n ó w  w o d n y c h , rz ek i W arty , o ferty  
s p o r to w o -re k re a c y jn e j czy  o b e jrz e n ia  
in te r e s u ją c y c h  z a b y tk ó w .

S ztyw n y  Pal A z ji z a g ra ł na  

śrem sk im  ryn ku
W  p ią te k  3  p a ź d z ie rn ik a  o d b y ł s ię  

k o n c e r t  z  cy k lu  „ B u rm is trz  z a p r a s z a " . 
N a ś r e m s k im  r y n k u  w y s tą p i ła  le g e n ­
d a r n a  fo rm a c ja  SZTYWNY PAL A Z JI. 
G ru p a  p ro m o w a ła  n a jn o w sz y  k rą ż e k  
„M iłość j a k  d y n a m it"  w y d a n y  w  lu ty m  
2 0 0 8  ro k u . N ie z a b ra k ło  o czy w iśc ie  
k u lto w y c h  u tw o ró w  z e s p o łu  ta k ic h  
j a k  „W ieża ra d o ś c i, w ieża  s a m o tn o ś c i” 
czy  „Łoże w  k o lo rz e  cze rw o n y m " , k tó ­
r e  w zb u d z iły  o g ro m n y  a p la u z  p u b lic z ­
n o śc i . O rg a n iz a to ra m i k o n c e r tu  by li 
Ś re m s k i  O ś ro d e k  K u ltu ry  o ra z  U rz ą d  
M ie jsk i w  Ś re m ie .
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Ś R E M

a - m - D

UCHWALA NR 237/X X V X H /08  
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  2  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie regulaminu udzielania pomocy materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszka­

łych na terenie gminy Śrem
Na podstawie art. 90f ustawy z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz. U. z 2004 r. Nr 256, poz. 2572zpóźn. zm.) Rada 

Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
W § 7 uchwały Nr 268/XXXVI/05 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 marca 2005 r. w sprawie regulaminu udzielania pomocy 

materialnej o charakterze socjalnym dla uczniów zamieszkałych na terenie gminy Śrem (Dz. Urz. Woj. Wielk. z 2005 r. Nr 67, poz. 
2020. Dz. Urz. Woj. Wielk. z 2006 r. Nr 167. poz. 3890) dodaje się ust. 6 i 7 w brzmieniu:

.6. Niewykorzystane w danym roku budżetowym środki przeznaczone na pomoc materialną o charakterze socjalnym, można 
przeznaczyć do końca grudnia na zwiększenie wolumenu pomocy rzeczowej o charakterze edukacyjnym, w szczególności z przezna­
czeniem na zakup podręczników, książek, atlasów, encyklopedii, słowników i innych pomocy naukowych.

7. Pomoc, o której mowa w ust. 6 przyznawana jest w pierwszej kolejności uczniom zakwalifikowanym do I grupy dochodowej, w 
trybie zmiany decyzji o przyznaniu stypendium szkolnego na podstawie art. 155 Kodeksu postępowania administracyjnego."

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3

Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 3 9 /  X X V H I/08  
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z  dn ia  2  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwałę w sprawie zatwierdzenia Zestawienia przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej na rok 2008

Na podstawie art. 420 ustawy z dnia 27 kwietnia 2001 r. - Prawo ochrony środowiska (Dz. U. z 2006 r. Nr 129, poz. 902 z późn. 
zm.) oraz art. 18 ust. 2 pkt 15 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z późn. 
zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1 .
W pkt II załącznika do uchwały nr 159/XIX/07 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 28 grudnia 2007 r. w sprawie zatwierdzenia Ze­

stawienia przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej na rok 2008. zmienionym uchwa­
lą n r 178/XXII/08 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 27 marca 2008 r. oraz uchwałą nr 228/XXVI/08 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 
28 sierpnia 2008 r., wprowadza się następujące zmiany:

a) w ust.4 kwotę 1 480 000,00 zastępuje się kwotą 1 330 000.00 zl,
b) w ust.5 kwotę 218 000,00 zastępuje się kwotą 368 000,00 zl,
c) w ust.5 dodaje się pkt 4 w brzmieniu:
.4) dotacja na rekultywację Jeziora Grzymislawskiego.”.

§2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3

Uchwala podlega ogłoszeniu na tablicach informacyjnych Urzędu Miejskiego w Śremie oraz w Biuletynie Informacji Publicznej.
§ 4

Uchwała wchodzi w życie z dniem podjęcia.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska 

UCHWAŁA NR 2 4 0 /X X V IH /0 8  
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  2  paźd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie uchwalenia budżetu gminy Śrem na 2008 r.
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r.. Nr 142, poz. 1591 

z późn. zm.) i art. 184 ustawy z dnia 30 czerwca 2005 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 249, poz. 2104 z późn. zm.) Rada Miej­
ska w Śremie uchwala, co następuje:
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§ 1
(Treść uchwały do wglądu w siedzibie Urzędu lub na stronie internetowej)

§2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

Uchwala podlega opublikowaniu.

Uchwala wchodzi w tycie z dniem podjęcia.

§ 3

§ 4

PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWALA NR 2 4 1 /X X V H I/0 8  
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z  dn ia  2  październ ika  2 0 0 8  r.

w sprawie upoważnienia Kierownika Ośrodka Pomocy Społecznej w Śremie
Na podstawie art. 18 ust. 1 w zw. z art. 39 ust. 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 

142, poz. 1591 z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

.§ 1
Upoważnia się Kierownika Ośrodka Pomocy Społecznej w Śremie do załatwiania indywidualnych spraw z zakresu administracji 

publicznej jako organ właściwy dłużnika na podstawie ustawy z dnia 7 września 2007 r. o pomocy osobom uprawnionym do alimen­
tów (Dz. U. Nr 192, poz. 1378, Dz. U. z 2008 r. Nr 134. poz. 850).

§ 2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3

Uchwala wchodzi w tycie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWALA NR 2 4 3 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  3 0  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie zatwierdzenia Zestawienia przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej na rok 2008

Na podstawie art. 420 ustawy z dnia 27 kwietnia 2001 r. - Prawo ochrony środowiska (Dz. U. z 2006 r. Nr 129, poz. 902 z póżn. 
zm.) oraz art. 18 ust. 2 pkt 15 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U.z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z póżn. 
zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

.§ 1
W załączniku do uchwały n r 159/XIX/07 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 28 grudnia 2007 r. w sprawie zatwierdzenia Zestawienia 

przychodów i wydatków Gminnego Funduszu Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej na rok 2008, zmienionym uchwalą nr 178/ 
XXII/08 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 27 marca 2008 r„ uchwalą nr 228/XXVI/08 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 28 sierpnia 2008 
r. oraz uchwalą n r 239/XXVIII/08 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 2 października 2008 r., wprowadza się następujące zmiany:

2) w pkt I I :
a) w ust.3 kwotę 229 934,00 zastępuje się kwotą 214 934,00 zł,
b) w ust.3 skreśla się pkt 8,
c) w ust.5 kwotę 368 000,00 zastępuje się kwotą 383 000,00 zł,
d) w ust.5 dodaje się pkt 5 w brzmieniu:
.4) dotacja na wykonanie nowej strony internetowej PGKiM.".

§2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3

Uchwala podlega ogłoszeniu na tablicach informacyjnych Urzędu Miejskiego w Śremie oraz w Biuletynie Informacji Publicznej.
§ 4

Uchwała wchodzi w tycie z dniem podjęcia.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA Nr 2 4 4 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  3 0  paźd ziern ik a  2 0 0 8  r.

w sprawie ustanowienia pomnika przyrody
Na podstawie art. 7 ust. 1 pkt 1 i art. 18 ust. 2 pkt 15 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. 

Nr 142, poz. 1591 z póżn. zm.) oraz art. 44 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 16 kwietnia 2004 r. o ochronie przyrody (Dz. U. Nr 92, poz. 880 
z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
1. Ustanawia się pomnikiem przyrody drzewo gatunku lipa drobnolistna, o obwodzie pnia 210 cm, wysokości ok. 18 m, rosnące
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w miejscowości Psarskie na działce nr 486, obręb Psarskie.
2. Drzewo podlega ochronie w celu zachowania szczególnej wartości przyrodniczej i krajobrazowej.

§2
W stosunku do pomnika przyrody ustanowionego w § 1 zakazuje się:
1) niszczenia, uszkadzania lub przekształcania obiektu:
2) wykonywania prac ziemnych trwale zniekształcających rzeźbę terenu, z wyjątkiem prac związanych z zabezpieczeniem prze- 

ciwsztormowym lub przeciwpowodziowym albo budową, odbudową, utrzymywaniem, remontem lub naprawą urządzeń wodnych:
3) uszkadzania i zanieczyszczania gleby:
4) umieszczania tablic reklamowych.

§ 3

Nadzór na pomnikiem przyrody sprawuje właściciel nieruchomości.
§ 4

Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 5

Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od oroszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 4 6 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z  dn ia  3 0  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie zwolnienia z opłaty od zgłoszenia o dokonanie wpisu i zmiany wpisu do ewidencji działalności 
gospodarczej

Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 15 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z 
póżn. zm.) oraz art. 7a ust. 3 ustawy z dnia 19 listopada 1999 r. Prawo działalności gospodarczej (Dz. U. Nr 101, poz. 1178 z póżn. 
zm.) w związku z art. 66 pkt 2 ustawy z dnia 2 lipca 2004 r. Przepisy wprowadzające ustawę o swobodzie działalności gospodarczej 
(Dz. U. Nr 173. poz. 1808 z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
W uchwale Nr 269/XXXVI/05 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 30 marca 2005 r. w sprawie zwolnienia z opłaty od zgłoszenia o 

dokonaniu wpisu i zmiany wpisu do ewidencji działalności gospodarczej (Dz. Urz. Woj. Wielk. z 2005 r. Nr 67. poz. 2021) wprowa­
dza się następującą zmianę:

dodaje się § 3 w brzmieniu:
.§ 3. wprowadza się zwolnienie od opłaty za zmianę wpisu do ewidencji działalności gospodarczej wynikającej z obowiązku do­

konania zmiany wpisu z powodu wprowadzenia nowej klasyfikacji PKD 2007.
Zwolnienie dotyczy wyłącznie dostosowania klasyfikacji PKD 2007 zgodnie z rozporządzeniem Rady Ministrów z dnia 24 grudnia 

2007 r. w sprawie Polskiej Klasyfikacji Działalności (PKD) (Dz. U. Nr 251. poz. 1885).".
§ 3

Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 4

Uchwala wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 4 7 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z  dn ia  3 0  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie Statutu gminy Śrem
Na podstawie art. 169 ust. 4 ustawy z dnia 2 kwietnia 1997 r. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej (Dz. U. Nr 78. poz. 483 

z póżn. zm.) i art. 3 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z póżn. zm.). 
Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
(Treść Statutu ze zmianami do wglądu w siedzibie Urzędu lub na stronie internetowej)

§2
Uchwala wchodzi w życie po upływie 14 dni od ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego.

PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 4 8 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  3 0  p a źd ziern ik a  2 0 0 8  r.

zmieniająca uchwalę w sprawie uchwalenia budżetu gminy Śrem na 2008 r.
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 4 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r., Nr 142, poz. 1591 

z póżn. zm.) i art. 184 ustawy z dnia 30 czerwca 2005 r. o finansach publicznych (Dz. U. Nr 249. poz. 2104 z póżn. zm.) Rada Miej­
ska w Śremie uchwala, co następuje:
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(Treść uchwały do wglądu w siedzibie Urzędu lub na stronie internetowej)
§2

Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 3

§ 1

Uchwala podlega opublikowaniu.
§ 4

Uchwala wchodzi w życie z dniem podjęcia.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 4 9 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  3 0  p aździern ika  2 0 0 8  r.

w sprawie podatku od nieruchomości
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 8, art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, 

poz. 1591 z późn. zm.) oraz art. 5 ust. 1, 3 i 4 ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych (Dz. U. z 2006 r. 
Nr 121, poz. 844 z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
(Treść uchwały do wglądu w siedzibie Urzędu lub na stronie internetowej)

§2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3

1. Traci moc uchwala Nr 121 /XV/07 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 27 września 2007 r. w sprawie podatku od nieruchomości 
(Dz. Urz. Woj. Wielk. z 2007 r. Nr 169, poz. 3697).

2. Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego, z 
mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 2009 r.

PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA Nr 2 5 0 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z  dn ia  3 0  paźd ziern ik a  2 0 0 8  r.

w sprawie podatku od środków transportowych
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 8, art. 40 ust. 1 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym (Dz. U. z 2001 r. Nr 142, 

poz. 1591 z późn. zm.) oraz art. 10 ust. 1 i 2 ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych (Dz. U. z 2006 r. Nr 
121, poz. 844 z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
(Treść uchwały do wglądu w siedzibie Urzędu lub na stronie internetowej)

§2
Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.

§ 3
1. Traci moc uchwala Nr 145/XVII/07 Rady Miejskiej w Śremie z dnia 29 listopada 2007 r. w sprawie podatku od środków trans­

portowych (Dz. Urz. Woj. Wielk. z dnia 17 grudnia 2007 r. Nr 203, poz. 4715).
2. Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego, z 

mocą obowiązującą od dnia 1 stycznia 2009 r.
PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska

UCHWAŁA NR 2 5 1 /X X I X /0 8
RADY M IEJSKIEJ W ŚREMIE z dn ia  3 0  paźd ziern ik a  2 0 0 8  r.

w sprawie obniżenia średniej ceny skupu żyta dla celu obliczania podatku rolnego
Na podstawie art. 18 ust. 2 pkt 8, art. 40 ust. 1, art. 41 ust. 1 i art. 42 ustawy z dnia 8 marca 1990 r. o samorządzie gminnym 

(Dz. U. z 2001 r. Nr 142, poz. 1591 z późn. zm.) oraz art. 6 ust. 3 ustawy z dnia 15 listopada 1984 r. o podatku rolnym (Dz. U. z 
2006 r. Nr 136. poz. 969 z póżn. zm.) Rada Miejska w Śremie uchwala, co następuje:

§ 1
Obniża się cenę skupu żyta, przyjmowaną jako podstawa obliczania podatku rolnego na 2009 rok na obszarze gminy Śrem do 

kwoty 51,00 za 1 q.
§2

Wykonanie uchwały powierza się Burmistrzowi Śremu.
§ 3

Uchwała wchodzi w życie po upływie 14 dni od dnia ogłoszenia w Dzienniku Urzędowym Województwa Wielkopolskiego, z mocą 
obowiązującą od dnia 1 stycznia 2009 r.

PRZEWODNICZĄCA RADY Katarzyna Sarnowska
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Tajne nauczanie 

w  Śremie w latach 

okupacji h itle row skie j
Kiedy z perspektywy kilkudziesięciu lat patrzymy 

na życie i działalność ludzi, którzy brali udział w roz­
woju konspiracyjnej edu­
kacji, nie możemy oprzeć 
się uczuciom podziwu i 
uznania dla ich odwagi, 
patriotycznej postawy i 
poświęcenia. A przecież 
byli to często ludzie zu ­
pełnie przeciętni, zwykli, 
którzy pracowali i efekty 
ich działalności stanowią 
trwały element dorobku 
naszej kultury. Nauczy­
ciele, jak zresztą wielu in­
nych Polaków, którzy po­
średnio lub bezpośrednio 
brali udział w różnych for­
mach ruchu oporu przeży­
wali uczucie strachu, mie­
li okresy wahań i załamań 
-  jak  wskazuje lek tu ra  
pamiętników -  nosili się 
z zam iarem przerwania 
swej igraszki z ogniem, 
a jednak nie popadali w 
skrajny pesymizm i wy­
trwali do końca. Nawet, 
gdy powędrowali za swą 
wytrwałość do więzienia 
lub obozów koncentracyj­
nych, podejmowali tam za kratami również swoją upor­
czywą działalność. W rozwoju tajnego nauczania starali

Dom przy u l. O g rodo w e j w  k tó rym  o d b yw a ło  s ię  ta jne  nauczanie

się nauczyciele dopomóc młodzieży w zrozumieniu praw­
dy, że cała kultura polska, którą za wszelką cenę oku­

pant starał się zniszczyć, 
była rezultatem  pracy, 
trudu, powodzeń, klęsk, 
odkryć i błędów, rado­
ści oraz smutków wielu 
wieków historii narodu 
polskiego.

W okresie o kupa ­
cji hitlerowskiej działa­
ła zwłaszcza na terenie 
Generalnej Guberni, po­
w stała w październiku 
1939 r. w W arszawie 
Tajna Organizacja Na­
uczycielska Związku Na­
uczycielstwa Polskiego 
-  TON. Celem tej orga­
nizacji było prowadzenie 
tajnej pracy oświatowej 
na poziomie zlikwido­
wanych przez okupan­
tów szkół średnich ogól­
nokształcących a także 
w zakresie IV-V1I klasy 
szkoły elementarnej. W 
poznańskim, które zo­
stało włączone do Rzeszy 
nie działał TON.

Na naszym terenie 
nauczyciele spontanicznie podejmowali tajne nauczanie. 
Do najbardziej czynnych nauczycieli tajnego nauczania
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w Śremie należeli między innymi: Z. Stypczyńska, E. 
Szaroleta, E. Starkowa, Z. Lubińska, M, Zielińska i Ma­
ria Skarbek, którzy uczyli 52 uczniów. Pani Skarbkowa 
miała 24 uczniów.

Pozwólcie Szanowni Państwo, że przedstawię teraz 
działalność okupacyjną tej ostatniej nauczycielki, a  to 
dlatego, że od roku 1942 byłem jej uczniem i jestem zobo­
wiązany wręcz przybliżyć jej patriotyczną działalność.

Maria Stępianka Skarbek urodziła się 10 lipca 1907 
roku w Śremie. Posiadała pseudonim okupacyjny „Sza­
rotka”. Ukończyła Państwowe Seminarium Nauczyciel­
skie Żeńskie im. Marii Konopnickiej w Poznaniu. Pracę 
w zawodzie nauczycielskim podjęła w 1928 roku w Sol­
cu Kujawskim. Od 1932-1939 r. pracowała w szkole w 
Czersku pow. Chojnice. W latach 1939-1945 prowadzi­
ła tajne nauczanie w Śremie. W roku 1945 otrzymała 
przydział pracy razem z mężem Mieczysławem do szko­
ły podstawowej w Ostrowiecznie pow. Śrem. 8 grudnia 
1939 r. opuściła swoją szkołę w Czersku, w którym 
przeżyła, jak  wspomina w pamiętniku pisanym w roku 
1958, „najgłębsze tajemnice życia osobistego, społecz­
nego i politycznego, w którym jej miłość ojczyzny wznio­
sła się na nieboszczyty -  oczywiście wykonując zawód 
nauczycielski". Mieszkała w Śremie u swoich rodziców
-  matki Jadwigi z Galewskich i ojca Walentego Stępy z 
Dąbrowy, przy ul. Ogrodowej 7 (obecnie 9) w domu pię­
trowym wewnętrznym, gdyż jeszcze jeden stał od ulicy 
Ogrodowej z przybudówką boczną, mając po przeciw­
nej stronie chlewy a trzeci dom stał naprzeciw na ulicy 
nad Wartą, która prowadziła do młyna p. Szczepskiego. 
W tym kompleksie budynków zamieszkiwało 13 lokato­
rów. Pani Skarbkowa zawsze była członkiem Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, przyznawanych odznaczeń 
od władz ludowych nigdy nie odbierała. Pani Skarbko­
wa zmarła 7 lutego 1992 roku i pochowana został na 
cmentarzu w Dolsku.

Teraz zacytuję jej własnoręcznie spisane wspomnie­
nia z dnia 18 lipca 1963 roku. „Zimą 1939/40 Magda 
Jakubczakówna nauczycielka, mówi do mnie: chciała­
byś udzielać lekcji w zakresie III klasy? Dobrze, odpo­
wiadam. Ju ż  na drugi dzień wchodzi do nas 9-letni chło­
pak, czarnowłosy o wyrazistych oczach, ładnie ubrany o 
imieniu Stefan. Chcesz się uczyć? -  mówię. Tatuś kazał
-  odpowiada. Po paru dniach zaprasza mnie do siebie nie 
znana mi rodzina Musialów. Miła pani stawia mi propo­
zycję, abym w ich domu uczyła ich synów: Alka, Lucka, 
Bartka -  zdaje się, że uczyłam ich czworo. Za jakiś czas 
przysyła mi zamężna córka ob. Nowaka dwie dziewczynki 
na poziomie II i IV klasy. W tym samym czasie koleżan­
ka mej siostry pani Golimowska przysłała mi na lekcje 
śliczną Urszulę IV kl. i ładniutkie Basię i Marylę II kl.

Wnuczki pana Nowaka przyprowadziły kilkunastoletnie­
go chłopca z Kawcza. Jego ojciec dał mi powózkę w maju 
1944 na chrzest Zdzicha i półrocznej Basi. Jechaliśmy 
do Kórnika. Alek i Lucek Musiałowie przyprowadzili Ur­
bana Nowakowskiego -  ta  trójka miała 14-16 lat, pra­
cowali w centrali nasiennej. Urban przyprowadził prze­
śliczną siostrę, miała 9 lat. Na lekcji patrzyłam na nią 
z zachwytem: ciemny włos w warkoczach, czarne rzęsy, 
maleńki nosek, w uśmiechu dwa rzędy bielutkich ząb­
ków. W zimie nosiła mufkę i czapeczkę -  wyglądała jak 
fredrowska panienka. Urszula Golimowska przyszła raz 
w towarzystwie zgrabnego chłopca, 11-letniego Jurka 
Maciejewskiego. Jurek przyprowadził dwóch 7-letnich 
Józków i śliczną kuzyneczkę 10-letnią Kachlicką. Jak  
dostał się do mnie Jasiu  Jankowiak (8 lat) nie pamię­
tam, dziś nauczyciel w powiecie Śrem, a przyprowadził 
po roku kolegę Zelbę. Pani Mieloszyńska: uczyłam jej 
9-letniego synka i 11 -letnią córeczkę. Do niej zabiera­
łam 2-letniego synka. Po agresji na ZSRR wszyscy moi 
uczniowie za wyjątkiem dwojga Mieloszyńskich, przy­
chodzili na lekcje do mojego domu. Uczyłam w czterech 
kompletach: I kl., II i III, IV i V, VI i VII, tygodniowo 4 
dni, w godzinach H 00- ^ 00, IS00- ^ 00. Cieszyłam się, że 
mam kompletną siedmioklasową szkołę -  przywiązywa­
łam się do moich uczniów, a ze starszymi prowadziłam 
często długie wieczorne rozmowy.”

W końcowej części pamiętnika pani Skarbkowa pi­
sze: „zastanawiające, że przez cały okres okupacji nie 
miałam żadnego wpadunku z tajnym nauczaniem. A 
przecież miały miejsce aresztowania i wywózki do obo­
zów”.

Pani Skarbkowa nie potrafiła nie uczyć i dalej wspo­
mina: „Miałam to uczucie, że to jest jedyna nić łącząca 
mnie z walczącą Polską. Nauczanie było takie natural­
ne, pełne spokoju, nigdy mowy między nami nie było 
o tym, że jest ono zakazane lub co by groziło rodzicom 
lub im samym. I tak dotrwało do końca. Alek, Lucek i 
Urban uczyli się jeszcze w przeddzień wejścia wojsk ra­
dzieckich do Śremu”.

Po wyzwoleniu nauczyciele Szkoły Podstawowej Po­
wszechnej Męskiej Nr 1 zakwalifikowali mnie najpierw 
do czwartej klasy, a po kilku tygodniach przeniesiono 
mnie do klasy piątej.

Biorąc udział w lekcjach tajnego nauczania u pani 
Skarbowej nie straciłem żadnego roku, a szkołę podsta­
wową ukończyłem w okresie dwóch i pół roku, zgodnie z 
programem nauczania w przewidzianym terminie.

J a n  JA N K O W IA K  
fo t o  a rc h iw u m

11
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BŁOCISZEWO - ERY 

MINIONEJ
600 lat istnienia Parafii
pod wezwaniem św. Michała Archanioła w Błociszewie 1408-2008 Cz. II

Z życia  religijnego parafii
W 1929 roku parafię Blociszewo wizytował Metro­

polita Poznański Biskup Walenty Dymek. Przyjęcie 
księdza biskupa było bardzo uroczyste. Ks. metropolita 
przyjechał pociągiem do stacji Grabianowo, gdzie ocze­

kiwał na  niego dworski powóz zaprzężony w czwórkę 
koni. Na koźle w liberiach siedzieli: stangret oraz ka ­
merdyner. Przejazd do Błociszewa poprzedzała -  około 

5 km dworska banderia konna -  40 udekorowanych 
jeźdźców oraz kilkudziesięcioosobowa banderia rowe­

rowa organizowana przez parafian. Powitania ks. bi­
skupa dokonał jako pierwszy proboszcz ks. Troska, a 

następnie właściciel majątku Daniel Kęszycki. W uro­
czystej procesji ks. biskup wprowadzony był do koś­
cioła w asyście księży proboszczy z okolicznych parafii 

z księdzem prałatem Taczakiem ze Śremu, ks. dzieka­

nem Cichockim z Dalewa, ks. Kilińskim z Brodnicy i ks. 
Figererem z Rąbinia. W drugim dniu wizyty ks. biskup 
składał prywatną wizytę w pałacu. Je s t to tylko jeden 

z przykładów współistnienia dworu i parafii.
Niewiele zachowało się informacji o wyglądzie 

pierwszego kościoła. Był to kościół drewniany, oriento­
wany prezbiterium na  wschód, z kaplicami grobowymi 
Błociszewskich herbu Ostoja oraz właścicieli sąsied­

niej majętności -  Krzyżanowskich herbu Świnka. Stał 
w miejscu obecnego kościoła. Można przypuszczać, 

że prezbiterium, nawa i boczne kaplice tworzyły rów­

noramienny krzyż, nawiązując do romańskich nawy 
i transeptu. Błociszewscy władali majętnością co naj­

mniej 400 lat.
Drewniany kościół konstrukcji szkieletowej z I 

połowy XVII wieku został zastąpiony, również drew­

nianym i na  tym samym miejscu, postawionym przed 
1736 rokiem. Je s t to w zasadzie bryła obecnego koś­

cioła. Drewniany o podobnej konstrukcji, ściany we­
wnątrz i zewnątrz były oszalowane deskami. Powstał 

na  planie prostokąta o wymiarach 26x11 metrów o 
jednakowej szerokości dla nawy i prezbiterium oraz 
wspólnej wysokości stropu. Dach trzy spadowy był 

kryty strzechą, od wschodu do kościoła przylegała 
kwadratowa 5x5 zakrystia, od zachodu wieża o wy­

miarach 5,5x5,5 m.
Kościół ten remontowano w 1848 roku, kiedy na ­

prawiono również ogrodzenie kościoła. Kolejny remont 

przypadł na lata 1868-1869.
Należy tutaj zaznaczyć, że w tym czasie pojawia 

się w dokum entach związanych z działalnością or­
ganów świeckich parafii osoba Florentyny i jej męża 

Ja n a  Nepomucena Kęszyckich, zwanych odtąd patro­

nami kościoła.
Kolejnego rem ontu kościoła parafialnego w Bło­

ciszewie, a raczej jego rozbudowy dokonano w latach 

1905-1906, również za czasów władania Florentyny i 
Jan a  Nepomucena. Dotychczasowa zakrystia została 

przebudowana i powiększona na  niższe od nawy prez­
biterium na wielobocznym planie, nowa zakrystia zo­

stała dobudowana od strony północnej nowego prezbi­
terium. Usunięte zostało odeskowanie wewnętrznych 
ścian kościoła i zastąpione siatką tynkarską oraz ma­

tami trzcinowymi a następnie otynkowane. Na wschod­
nim krańcu kalenicy, u  zbiegu płaszczyzn spadowych 

łupkowego pokrycia dachu zbudowano kwadratową 
wieżyczkę n a  sygnaturkę. Nadwieszony na  filarach 

chór został powiększony przez wybrzuszenie jego czę­
ści środkowej ku prezbiterium. Wszystkie okna w koś­
ciele zostały wymienione, a  w prezbiterium powstały 

witraże : lewy przedstawia św. Ja n a  Nepomucena, a 
pod nim herb Nałęcz rodu Kęszyckich, środkowy - to
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św. Florian i pod nim herb Diyja rodu Chłapowskich, 
natom iast witraż prawy wyobraża św. Wojciecha, pod 
nim tablica głosi daty powstania parafii oraz ostatnie­
go rem ontu kościoła (1409-1906).

Dwa pierwsze witraże to dar patronów Błociszewa 
Florentyny i J . Nepomucena Kęszyckich, trzeci fun­

dowany przez Wojciecha Deutscha, kamerdynera ich 
domu. Rysunek witraży w bocznych oknach pozoruje 
istnienie środkowych filarków -  maswerków, charakte­

rystycznych dla 
gotyku. Wszyst­

kie witraże wy­
konała firma z 
Zytawy.

O ł t a r z  

głów ny i dw a 
boczne pocho­

dzą z 2 po ło ­
wy XVII wieku.

O b ra z  M atk i 
Boskiej z Dzie­
c ią tk ie m  je s t  

póżnobaroko- 
wy. Uprzednio 

is tn ia ła  możli­
wość p rzesło- 

nienia go malo­
wanym na lipo­
wej desce obra­

zem św. Micha­
ła  A rchan io ła  
-  patrona para­

fii. Po remoncie 

obraz zza ołta­
rza przeniesio­
ny zosta ł nad  
drzwi w ejścio­
we do zakrystii. Z ołtarzy bocznych -w  prawym znaj­

duje się późnobarokowy obraz św. Maryi z rodzicami 
obok stoi figura św. Ja n a  Chrzciciela, w prawej ręce 
trzyma wysoki krzyż, natom iast w lewej baranka. Przy 

ołtarzu z lewej strony znajduje się krucyfiks z drugiej 
połowy XVII wieku. Opodal ołtarza umieszczona jest 

sta tua  św. Rity, ofiarowana w 1978 roku przez Marię 
z Meysztowiczów Pruszyńską, żonę Ksawerego Pru- 

szyńskiego. Figura wykonana je s t w drewnie, poli­

chromowana, przedstawiająca świętą Ritę w postawie 
stojącej i oburącz trzymającą wyższy od niej krzyż z 
pasją Chrystusa. Figura stoi na cokole z ornamentem.

Twórcą rzeźby je st poznański rzeźbiarz Artur Nowak. 

Je s t to patronka od spraw trudnych i beznadziejnych. 
Maria Pruszyńską znalazła się kiedyś w bardzo trudnej 
sytuacji życiowej, ślubowała wówczas, że jeśli ujdzie z 

życiem, ufunduje figurę św. Rity. Od kilku lat 22 maja 

przychodzi pielgrzymka ze Śremu z proboszczem na 
czele, aby uczcić i ofiarować swoje prośby do św. Rity. 
W 1978 roku figurę do kościoła przywiózł Wojciech 
Kęszycki, syn Daniela Kęszyckiego.

W czasie gruntownego remontu w 1868 roku koś­

ciół wzbogacił się o nowe organy. Ten cenny instrument 
często zawodził, gdyż w latach 1880 oraz w 1901 na 
koszt patronki kościoła były naprawiane.

Fundatorem kolejnych organów, na krótko przed 
swoją śmiercią był młynarz z Błociszewa -  Ja n  Stawi­

cki. Ich kolejny remont przypadł na rok 1948. Obecne 
organy są inwestycją noszącą datę 19 września 1971 

roku. Zegar w zachodniej wieży kościelnej pochodzi z 
roku 1847 i został wykonany w pracowni zegarmistrza 
Metke z Poznania.
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W czasie kolejnego re­

m ontu  kościo ła w 1939 
roku wykonano polichro­
mię stropu nawy. Je s t ona 

dziełem artysty  Wacława 
Taranczewskiego z Pozna­
nia i przedstawia św. Mi­

chała Archanioła Patrona 
Parafii. W czasie malowa­
nia twarz)' św. Michała Ar­

chanioła artyście pozowała 
18-letnia panna Józefa Kę- 

szycka, prawnuczka Ja n a  i 
Florentyny. a  córka Danie­
la Kęszyckiego. W czasie 

okupacji hitlerowskiej, a  dokładnie od 1 lipea 1940 

roku do 23 stycznia 1945 roku, a  więc do dnia wyzwo­
lenia Błociszewa, kościół był zamknięty.

Po II wojnie światowej Kęszyccy już do Błociszewa 

nie powrócili. Błociszewo, po blisko dwóch wiekach 
władania rodu Kęszyckich, stało się własnością Skarbu 

Państwa. Majątek został częściowo objęty parcelacją

gruntów-pozostałość prze­
ję ła  Rolnicza Spółdzielnia 
Produkcyjna. W latach sie­
dem dziesiątych gestorem 

pałacu i parku został Po­
znański Ośrodek Reumato­

logiczny Oddział w Śremie, 
który postanowił zorgani­

zować w Błociszewie swój 
Oddział Sanatoryjny.

W okresie powojennym 
również dokonywano zmian 

w kościele i jego obrębie. 
Wymiana ławek w kościele, 
nowy ołtarz soborowy, od­

nowa ścian wewnętrznych -  malowanie. W 2000 roku 
odnowa plafonu, na którym znajduje się obraz patro­

na parafii św. Michała Archanioła. Założono pozbruk 
wokół kościoła i na cmentarzu. Odnowiono ogrodzenie 

wokół cmentarza.
Elżbieta JANKOWSKA 

foto archiwum

Tablica na g robow cu .

R odzina K ęszyck ich  zg rom ad z iła  s ię  liczn ie  z oka z ji 600-lecia pa ra fii.
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D Z IA 1 0  S IĘ  W  Ś R E M IE  D N IA . . .

czyli rzecz o konserwacji ksiąg i dokumentów ze zbiorów 
Muzeum Śremskiego w Śremie

Działo się w... Gostyniu
.Działo się w Śremie dnia..." 

tak często rozpoczynają się wpi­
sy w starych księgach protokołów 
i sprawozdań cechów rzemiosł i 
towarzystw śremskich z XVIII i 
XIX wieku. Jednak mój tekst po­
winnam raczej rozpocząć od słów 
.działo się w Gostyniu w roku 
2008". Tam bowiem mieści się 
niewielka pracownia konserwa­
torska Katarzyny Wawrzyniak- 
Lukaszewicz, której powierzyli­
śmy aż 45 spośród 52 najstar­
szych ksiąg i dokumentów ze 
zbiorów Muzeum Śremskiego. 
Zostały one przeznaczone do 
konserwacji w ramach programu 
MKiDN .Dziedzictwo Kulturowe” 
priorytet II- .Rozwój instytucji mu­
zealnych" (pisaliśmy o tym w nr 
9 /10  GŚ).

Zajrzałam do jej królestwa, 
aby podejrzeć, jak  sprawia, że 
stare księgi odzyskują swą daw­
ną świetność.

Gumką i skalpelem
Praca konserw atora  to w 

większości żmudna wielogodzin­
na walka z kurzem i nagroma­
dzonymi przez wieki zabrudze­
niami. Jes t to bowiem pierwszy, 
obok dezynfekcji, krok jaki na ­
leży wykonać ku przywróceniu 
starym papierom dawno minio­
nej młodości.

Orężem w tej walce są gum­
ki- jak się okazuje konserwator 
zna ich wiele rodzajów: są więc 
gumki w proszku, gumki przy­
pominające gąbki, a  nawet gum­

K o n se rw a to r (po  praw ej) I au to rka  te ks tu  po d ­

czas o s ta tn ich  us ta leń  d o tyczących  kon serw ac ji 

ks iąg

U zupe łn ian ie  m asą pap ie row ą to  d la  ko n se r­

w a to ra  w ie le  go dz in  p racy  p rzy p o dśw ie tlonym  

s to le

ki elektryczne. Czasami, gdy za­
brudzenia są bardzo duże, trze­
ba sięgnąć po cięższą broń, jaką 
jest skalpel. -Trzeba usunąć ja k  
najwięcej brudu przed zastoso­
waniem jakichkolwiek zabiegów 
wodnych, gdyż zamoczenie pa­
pieru utrwala kurz- wyjaśnia 
konserwator.

Wytrawny nos konser­
watora

Papier, szczególnie ten nie 
najwyższej jakości, na skutek 
upływ u czasu  ulega zakw a­
szeniu- kruszy się i ciemnieje. 
-  Obecnie zakwaszenie papieru 
postępuje szybciej ze względu 
na zanieczyszczenie środowiska- 

wyjaśnia pani konserwator. Szyb­
kość, zjaką postępuje zakwasze­
nie papieru zależy od wielu czyn­
ników, takich jak między innymi 
material włóknisty, z którego się 
składa (im więcej celulozy tym 
lepiej), klej, jaki zastosowano do 
zaklejenia arkuszy, a nawet ma­
teriał pisarski, którego utyto. -  
Istnieje, stosowany przez wieki, 
niebezpieczny atrament żelazo- 
wo-gallusowy z wyciągu z dębu, 
który potrafi wręcz . w ygryźć" 
dziw y w dokumencie. Na szczęś­
cie w  śremskich księgach był on 
stosowany rzadko.

Kwasowość papieru można 
zbadać w różny sposób, między 
innymi specjalnym .pisakiem", 
jednak wytrawny nos konserwa­
tora rozpozna .kwas" bez pudla. 
-Ale tego, ja k a  kwasowość je st 
wysoka, ju ż  nie wyczuję- śmieje
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M asę pap ie ro w ą  na nos i s ię  ig łą  zaw sze na o d w ro c iu  ka rty

się pani Katarzyna. -  Prawidłowa wartość to pH>=7, 
księgi śremskie miały około pH=4,5. Mimo tego niskiego 
pH, ze względu na dobre traktowanie ksiąg, ich stan nie 
był bardzo zły- dodaje.

SPA?
Najlepszy efekt, jeśli chodzi o odkwaszenie papieru, 

dają... kąpiele wodne. A im cieplejsza woda tym lepszy 
efekt. Wiadomo- sanus peraquam. Fachowo, jak wyjaś­
nia konserwator, wygląda to mniej więcej tak: - Włókno 
celulozy, jeśli sięgnąć do budowy cząsteczkowej, je s t bar­
dzo długim łańcuchem węgla z  różnymi „odnogami" w  
postaci grup wodorowych, wodorotlenowych itd. I pierw­

szy etap destrukcji tych włókien polega na odłączaniu się 
tych grup. Dzięki kontaktowi z  wodą, czyli H f i  grupy te 
dołączają się i celuloza się struktu­
ralnie regeneruje.

Konserwator jak saper i 
„ płynący Wawrzyniak”

Przed zastosow aniem  wody 
trzeba jednak dokładnie zbadać 
jak  bardzo poszczególne materiały 
pisarskie są na nią wrażliwe.

I tutaj pojawia się problem, 
bowiem z tak specyficznymi ma­
teriałami jak księgi sprawozdań i 
protokołów konserwator musi się 
obchodzić delikatnie jak  z bombą, 
a pośród mnogości najprzeróżniej­
szych rodzajów atramentu, ołówka 
kopiowego i tuszu poruszać jak po

listopad-grudzień 2008

polu minowym. Nie można przecież 
dopuścić, aby .spłynął' choćbyjeden 
cenny autograf ks. Piotra Wawrzy­
niaka, spośród wielu złożonych pod 
protokołami Towarzystwa Przemysło­
wego w Śremie!

Spośród wszystkich ksiąg udało 
się wybrać tylko kilka, które można 
było poddać zabiegom wodnym. W 
przypadku pozostałych groziło to np. 
zalaniem całej księgi falą błękitnego 
atramentu. I co teraz?

Księgi w klinice i „ Imię 
róży”

Nasze księgi i dokumenty miały 
sporo szczęścia, ponieważ doczekały 
się konserwacji w momencie, kiedy w 
Krakowie od kilku lat działa specjali­

styczna Klinika Papieru Biblioteki Jagiellońskiej, stwo­
rzona w ramach realizacji Programu Rządowego .Kwaśny 
Papier”. To tam właśnie grono specjalistów- między in­
nymi chemików i konserwatorów- zajęło się nimi kom­
pleksowo i troskliwie niczym w szpitalu w Leśnej Górze 
i postawiło diagnozę.

Wybrane przez konserwator Wawrzyniak- Łukasze­
wicz najtrudniejsze karty zostały skrupulatnie zbadane 
i wybrano najwłaściwszy dla ksiąg sposób odkwaszenia. 
Zdecydowano się na metodę Bookkeeper.

-  Czynnikiem odkwaszającymjest tutaj tlenek mag­
nezu w rozpuszczalniku organicznym o nazwie perfluoro- 
heptan. Reaguje on z kwasami w papierze i neutralizu­
je  je.- wyjaśnia konserwator.- Daje nie tylko znakomite 
efekty, ale i zabezpiecza przed ponownym zakwasze-

O suszan ie  d o kum en tu  pom iędzy  b ibu łkam i...
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niem na kilkadziesiąt, może 
nawet 100 lat.

Po odkwaszeniu meto­
dą Bookkeeper księgi są w 
dotyku jakby pokryte war­
stwą pudru. To właśnie tle­
nek magnezu. Korzystając 
z księgi nie podzielimy co 
prawda losów otrutego bo­
hatera z książki Umberto 
Eco, ale... -  W kontakcie z 
palcami może wytworzyć się 
wodorotlenek magnezu, któ­
ry je s t silną zasadą i może 
dojść do poparzenia- ostrze­
ga pani Katarzyna. - Ko­
nieczne je s t  przeglądanie 
ksiąg w rękawiczkach.

Papier prosto spod
ig*y

Po powrocie do gostyń­
skiej pracow ni n a s tęp u ­
je  kolejny czasochłonny 
e tap  p rac  konserw ato r­
skich- podklejanie przedarć, 
w zm acnianie grzbietów, 
uzupełnianie kart wydar­
tych niegdyś z oszczędno­
ści na notatki, wzmacnianie metylocelulozą (która jest 
przeźroczystym klejem) i cieniutką bibułką japońską, 
uzupełnianie ubytków masą papierową. Ten ostatni za­
bieg oznacza dla konserwatora wiele godzin pracy przy 
podświetlanym stole. Masę papierową na specjalnej igle 
nanosi się bowiem włókienko po włókienku, osusza bi­
bułką, wyrównuje, prasuje...

Skąd się bierze masa papierowa? - Można użyć go­
towej lub sporządzić ją  samodzielnie ze skrzętnie zbie­
ranych skrawków starego papieru- wyjaśnia konser­
wator.

Kolor uzupełnienia dostosowuje się do najjaśniej­
szego miejsca na karcie. Na pierwszy rzut oka nic nie 
powinno razić, a  jednak wszystkie miejsca uzupełnione 
muszą być rozpoznawalne. W muzealnej konserwacji 
względy estetyczne są na drugim miejscu.

Jeszcze tylko ułożenie ksiąg w bloki i znów w drogę. 
Tym razem do Wrocławia, gdzie swoją pracownię ma in­
troligator, z którym Katarzyna Wawrzyniak- Łukaszewicz 
od lat współpracuje.

Olejek pomarań­
czowy

Po powrocie z pracow­
ni introligatorskiej księgi 
znów trafiają w troskliwe 
ręce pani Katarzyny. Teraz 
rozpoczyna się .zabawa z 
oprawami".

Tylko niektóre księgi 
otrzymały nowe oprawy, w 
większości starano się ra ­
tować te historyczne, lub 
też zgodnie z zasadą kom­
promisu wykonano nowe 
oprawy z zachow aniem  
elementów starych. Teraz 
należy je .dopieścić"- pod­
kleić osłabione miejsca, 
wykonać retusz i na koniec 
nałożyć warstwę wosku.- 
Taka warstwa wosku za ­
bezpiecza przed wilgocią, 
kurzem i brudem- wyjaś­
nia konserwator.- A olejek 
pomarańczowy to natural­
ny rozpuszczalnik i jedno­
cześnie przyjemny doda­

tek- dodaje.
Tak .wypięknione" i 

„wypachnione" księgi i dokumenty będą służyły bada­
czom i zwiedzającym Muzeum Śremskie długie lata.

Parachlorometakrezol i powiew historii
Pani Katarzyna opowiada o pracy nad śremskimi 

muzealiami z dużą swobodą. Widać, że to, co robi spra­
wia jej satysfakcję.

Co chwilę padają trudne słowa- wodorotlenek mag­
nezu. matyloceluloza, perfluoroheptan. parachlorome­
takrezol... Okazuje się, że konserwacja muzealiów to nie 
romantyczne zanurzanie się w dawne dzieje i empirycz­
ne obcowanie z historią, ale chemia, chemia i żmudna 
rzemieślnicza praca.

Ale w nagrodę za godziny spędzone przy podświet­
lanym stole można poczuć się trochę odkrywcą. Oto bo­
wiem na wyklejce ukazuje się niewidoczny wcześniej na­
pis, po oczyszczeniu karty można zobaczyć piękny znak 
wodny, a niepozorna z pozoru księga okazuje się być 
ozdobiona na brzegach kart kunsztownym marmurkiem, 
niewidocznym wcześniej pod warstwą kurzu.

Tekst: Katarzyna Hertmanowska 
Foto: Szymon Majewski
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Muzeum Sremskie
aktualności

ul. Mickiewicza 89, tel. 28 35 938 
www.muzeum.srem.pl, 
e-mail: muzeum@srem.pl

W ern isa rz  w  d n iu  26.10.2008 r.

ŚREMIANIE NA STAREJ 
FOTOGRAFII

Melancholijną podróż w czasie odbyliśmy w dniu 
26 października 2008 o godz. 15.00. Popołudnie ze sta­
rą fotografią zapoczątkowało spotkaniem z Niną Szmyt 
i jej nowym tomikiem-albumem pt: „Stara fotografia”, 
a następnie otworzyliśmy wystawę: „Śremianie na sta­
rej fotografii".

Ekspozycję stanowią fotografie społeczne i obycza­
jowe. Ujawniają one uczestnictwo Śremian w wydarze­
niach o charakterze patriotyczno-narodowym oraz reli­
gijnym. a w mikroskali rejestrują życie człowieka w jego 
kolejnych etapach. Zdjęcia pogrupowano zgodnie z naj­
ważniejszymi faktami składającymi się na cykl ludzkie­
go życia: dzieciństwo, szkoła, I komunia, ślub i wesele, 
życie zawodowe, społeczne i towarzyskie. Aby przybliżyć 
atmosferę dawnego fotografowania zaaranżowano ate­
lier, zgodnie z jego wyglądem na przełomie XIX/XX wie­
ku. Zaprezentowaliśmy zabytkowy sprzęt fotograficzny, 
który udostępniła nam galeria pana Janusza Skrzyp­
czaka z Leszna. Ekspozycję wzbogacają albumy, stroje, 
biżuteria, przedmioty dekoracyjne używane w czasach 
naszych przodków.

Duża część fotografii zaprezentowana została w 
formie albumów. Każde zdjęcie na ekspozycji oraz w 
albumie posiada swój numer. Na stolikach rozłożono 
zeszyty. Goście muzealni wpisują do nich (z podaniem 
numeru fotografii) rozpoznane osoby, bądź zdarzenia. W 
ten sposób odwiedzający muzeum stają się współtwór­
cami ekspozycji uzupełniając wspólnie wiedzę o historii 
mieszkańców naszego miasta.

Muzeum Śremskie dziękuje wszystkim, którzy swoi­
mi prywatnymi zbiorami wzbogacili zakres merytoryczny 
wystawy. Szczególnie wdzięczni jesteśmy za użyczenie na 
czas trwania wystawy rodzinnych albumów związanych 
z naszym miastem i jego mieszkańcami. Wykonaliśmy 
skany, a oryginały zostały oddane użyczającym.

Na wystawie zgromadzono 305 fotografii z lat 1896­
1968.

Serdecznie dziękujemy.
Zdjęcia użyczyli: Krystyna Raszewska-Frącki, Bar­

bara Nowicka, Nina Szmyt, Romana Grund, Barbara
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Ziółkowska, Urszula Ciesielska, Aleksander Śmigielski, 
Aleksandra Majewska oraz zbiory własne muzeum.

Zabytkowy sprzęt fotograficzny udostępnił pan J a ­
nusz Skrzypczak z Leszna.

Foto - powiększenie wykonało studio reklamy Pań­
stwa Gadzińskich.

Autorką wystawy jest Barbara Jahns
Realizacja: Barbara Jahns i Szymon Majewski.
Wystawa potrwa do 10 grudnia 2008.

Serdecznie zapraszamy

Zaduszki w Muzeum Śremskim
We wtorek 4 listopada w Muzeum Śremskim przy 

współpracy Komendanta Hufca ZHP w Śremie oraz 
Związku Artystów Plastyków Delegatura Poznań odby­
ły się Zaduszki. Impreza była poświęcona harcmistrzowi 
Edwardowi Koszucie, zmarłemu rok temu wychowawcy 
wielu śremskich pokoleń harcerskich.

Zebranych w listopadowy nastrój doskonale wpro­
wadzili poznańscy artyści, którzy w swoich pracach pla­
stycznych ukazali kwestie przemijania. Autorami eks­
ponowanych prac są: Andrzej Kołodziejczyk, Stanisław 
Wojcieszak, Antoni Rut oraz Adam Kołodziejczyk. We 
wspomnieniach o druhu Edku udział wzięli przyjaciele, 
koledzy oraz jego wychowankowie. Spotkanie tradycyj­
nie zakończył wspólny harcerski krąg.

17.11-19.12.2008- FILCAKI- FILCO­
WE ZABAWKI NA CHOINKĘ- zajęcia 
edukacyjne dla dzieci

14.12.2008- RODZINNE FILCOWANIE 
PRZY CHOINCE- zajęcia niedzielne 
dla osób indywidualnych oraz dzieci 
i rodziców.
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śremshi ośrodeFi Miory
6B-100 Śrem, ul.A.Mickiewicza 77 t e l .0/61/2835904, fax:0/61/2810081 
w w w . s o k - s r e m . p l  e - m a i l : b i u r o @ s o k - s r e m . p l

Za nami

WRZESIEŃ

17 . 0 9 . Inauguracja cyklu koncertowego „Filharmonia Po­
znańska Zaprasza -  Muzyka Europy”. Zajęcia edukacyjne dla 
uczniów szkól podstawowych prowadzone przez Bartosza Mi­
chałowskiego. Zrealizowano koncerty dla czterech grup.
2 0 . 0 9  W sobotni wieczór 20 września br. przed śremską pub­
licznością w auli Liceum Ogólnokształcącego im. gen. J . Wybi­
ckiego wystąpiła legendarna, polska grupa jazzowa - Labora­
torium. Zespól po długiej nieobecności na  scenie muzycznej w 
ubiegłym roku wydał płytę i wznowił koncertowanie.

1 .1 0  W ie lk o p o lsk ie  W sp ó ln e  Ś p iew a n ie  na  
śr e m sk im  ryn k u

1 października obchodzony jes t na  całym świecie Między­
narodowy Dzień Muzyki. Także śremianie tego dnia włączyli się 
do obchodów. Śremski Ośrodek Kultury zorganizował 1 paź­
dziernika o godz. 18:00 na Śremskim Rynku spotkanie, pod­
czas którego śremianie z towarzyszeniem Chóru Moniuszko 
zaśpiewali 12 najpopularniejszych polskich pieśni w ramach

Organizatorami koncertu byl Śremski Ośrodek Kultury oraz 

Urząd Miejski w Śremie
18 . 1 0  „ D o o k o ła  Ś w ia ta ” -  „ M oje Chiny"  

sp o tk a n ie  z  M artą S ie k
18 października w Kinoteatrze „Stonko” odbyło się spot­

kanie z Martą Siek, która odbyła roczne stypendium w dalekim 
najludniejszym kraju świata, z najstarszą zapisaną historią 
państwa, posiadającą długoletnią tradycję i kulturę - miano­

wicie w Chinach.

projektu „W IELKOPOLSKIE W SPÓLNE ŚPIEW ANIE” 
Każdy uczestnik otrzymał okolicznościowy śpiewnik. Imprezie 
patronowało Radio Merkury.

3 . 1 0  K o n cer t n a  ry n k u  „ S z ty w n y  Pal A zji”
W piątek 3 października, niespełna kilka m inut po godzinie 

17, rozpoczął się koncert z cyklu „Burmistrz Śremu zaprasza 
na...” - legendarnej formacji SZTYW NY PAL AZJI, promu­
jącej najnowszy krążek „Miłość jak  dynamit”, którą wydali w 
lutym 2008 roku. Nie zabrakło oczywiście kultowych utwo­
rów, m. in. „Wieża radości, wieża sa ­
motności” z pierwszej płyty zespołu 
wydanej w 1987 roku, po spekta­
kularnym sukcesie na jarocińskim 
festiwalu, który wzbudził aplauz 
publiczności.

Szczególną sym patią cieszy! 
się nowy wokalista grupy Bartek 
Szymkowiak - laureat czwartej edy­
cji IDOLA. Śremska publiczność - i 
ta  młodsza i starsza - dość żywio­
łowo reagowała na  kolejne znane 
wszystkim utwory, które w latach 
80 - tych były na  pierwszych miej­
scach list przebojów radiowej trójki.

Ciekawostki historyczne, kulturowe oraz informacje geo- 
grafrczno-krajoznawcze ujęte zostały w prezentacji multimedial­
nej, wzmocnione odrobiną taktów tradycyjnej muzyki chińskiej. 
Kolejne 90 m inut należało do gościa pani Marty Siek, która w 
sposób interesujący przedstawiła prowincję Yunnan, życie chiń­
skiego obywatela, fascynacje i zainteresowania ludzi, techno­
logie i architekturę wielkich miast, kuchnię regionalną, życie 
nocne. Nie zabrakło żartobliwych anegdot.

Spotkanie zwieńczył pokaz najstarszego i najdłuższego 
„muru świata”. Imprezę należy zaliczyć do bar­
dzo udanej podobnie jak  poprzednie spotkanie z 

Jarosławem Kretem.
2 1 . 1 0  -  2 4 . 10  „ A k a d em ia  F ilm o ­

w a ” -  now a  o fer ta  ŚOK
Uczestnicy projektu spotykają się raz w 

miesiącu w kinoteatrze „Słonko”, aby obejrzeć 
wybrane tytuły filmowe w towarzystwie fUmo- 
znawców, którzy przybliżają uczestnikom tajni­
ki sztuki filmowej, reżyserskiej, scenograficznej, 
a także ciekawostki z planów filmowych. W pro­
jekcie biorą udział szkoły z Dąbrowy, Zbrudze- 

wa, Nochowa, Brodnicy oraz śremskie LO. Cze­
kamy na  kolejnych uczestników. Mamy jeszcze 

wolne miejsca.
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2 7 . 1 0 . FILHARMONIA -  k o n c e r t  TRIO TA- 
KLAMAKAN

W kinoteatrze .Słonko" zrealizowaliśmy drugi koncert z cy­
klu .Filharmonia Poznańska zaprasza". Zaprosiliśmy uczniów 
z czterech szkól, którzy wsłuchiwali się w niezwykłe brzmienie 
Tria Taklamakan. Bardzo energetyczna muzyka żydowska i bał­
kańska pobudziła publiczność, która żywiołowo reagowała na 
kolejne fragmenty utworów. Największy aplauz wzbudziły frag­
menty .Skrzypka na dachu”. Kolejne spotkanie 19 listopada.

2 8 . 1 0  -  3 1 .  1 0  „ A r fŚ r e m  F e s t iw a l”
2 listopada w godzinach wieczornych zakończył się pierw­

szy A rfŚ rem  Festiwal, którego pomysłodawcą i realizatorem 
byl Śremski Ośrodek Kultury. Festiwal skupił 240 uczestników, 
którzy zaprezentowali się w pięciu kategoriach artystycznych: 
malarstwo, formy przestrzenne, piosenka, male formy teatralne 
i poezja. Prezentacje skupiły uczniówz 13 szkól podstawowych, 
gimnazjów i szkól ponadgimnazjalnych. W sumie tytuł laureata 
i wyróżnienia otrzymało 29 podmiotów wykonawczych.

Nagrody i statuetki wręczono podczas koncertu laureatów 
31 października w kinoteatrze Sionko. Nagrodę specjalną w po­
staci kamery ufundował dla szkoły, która włożyła największy 
wkład w przygotowanie prezentacji festiwalowych Burmistrz 
Śremu Adam Lewandowski. Nagrodzono szkołę w Nochowie. Dy­
rektor ŚOK ufundowała dla pięciu laureatów udział w warszta­
tach DECOUPAGE, które odbywają się w Śremskim Ośrodku 
Kultury od początku października. Punkty kulminacyjne tego­
rocznego festiwalu to koncert zespołu TRIO TAKLAMAKAN oraz 
instalacja .W oliera” autorstwa Jerzego Jurgi i m łodzie j klas 
artystycznych śremskiego LO.

Zawieszone w przestrzeni ptaki symbolizują odwieczne ma­

rzenie o nieśmiertelności. Marzenie to jest jednak uwięzione w 
cielesności tak jak  ptaki w wolierze, którym pozostaje tylko cze­
kanie na moment, w którym staną się wolne. Instalacja miała 
stać się alternatywą, na otaczającą nas jesienną rzeczywistość, 
formę oderwania od niej. Przy akompaniamencie wspaniałej 
muzyki, pobudzała wyobraźnię, skłaniając jednocześnie do 
głębszej refleksji nad sensem życia.

Wydarzenie to było uwieńczeniem czterodniowego .Art' 
Śrem” Festiwal. W ciągu tych dni obejrzeć można było wer­
nisaże prac plastycznych oraz prezentacje takie jak: poezja 
- kompozycje własne i wybrany utwór poetycki, czy małe for­
my teatralne.

PRZED MMI
LISTOPAD

1. K onk urs p la s ty c z n y  d la  u c z n ió w  w s z y s t ­
k ic h  ty p ó w  sz k ó ł

.ŚREMSKI ANIOŁ' 2008" -  regulamin na stronie interneto­
wej ŚOK -  rozstrzygnięcie 12 grudnia podczas „Anielskiej Wigilii 
na  śremskim rynku". Patronat medialny .Tygodnik Śremski" 

KONKURS PLASTYCZNY „ŚREMSKI AN10Ł2008"
2 . 19  lis to p a d a

Filharmonia Poznańska zaprasza -  trzeci koncert z cy­
klu „Muzyka Europy" dla uczniów klas I -  III szkół podsta­
wowych.

3 . 2 0  lis to p a d a
EN ER G ET Y C Z N Y  B L U E S  - K O N C ER T  

K in o te a tr  “S ło n k o " , Ś re m  u l .  P o z n a ń s k a  4  
2 0  l i s to p a d a  g o d z . 1 9 :0 0  

Bilety do nabycia w ŚOK i Kinoteatrze "Sionko. Cena: 
20zł (przedsprzedaż 15 zl tydzień przed koncertem) 

Z a p ra s z a m y  n a  k o n c e r t  
LESTER KIDSÓN POWER TRIO 

ANDRZEJKI KLASOWE W ŚOK -  proponujemy spotka­
nia zorganizowanych grup szkolnych w scenerii Śremskiego 
Ośrodka Kultury. W programie dobra zabawa, wróżby, quizy i 
szereg innych atrakcji. Zgłoszenia w ŚOK do wyczerpania ter­
minów. Karnety w cenie 3 zl/osoba ( w cenie zawarty jest po­
częstunek) Zapraszamy.

Gala koncertu Pieśni Patriotycznej w kinoteatrze „Słon­
ko" -  termin już wkrótce.

4 . 0 7  grudnia
KONCERTw auli LO godz. 19:00, MACIEJ ZEMBATY z zespo­

łem w repertuarze największych hitów Leonarda Cohena. Bilety już 
wkrótce w sprzedaży.
Informacje ŚOK
5 . 12 grudnia

.ANIELSKA WIGILIA NA ŚREMSKIM RYNKU"
W programie:

• Kiermasz świąteczny
• Poczęstunek dla mieszkańców
• Koncert lokalnych zespołów i solistów
• Koncert czarnoskórych wokalistów -  Gospel
• Występ teatru dla dzieci -  „Niespodzianki spod płaszcza Świętego 
Mikołaja"
• Szczudlarze w niezwykłej odsłonie
• Szereg innych atrakcji

6 . SYLWESTER NA ŚREMSKIM RYNKU 31 grudnia  
2 3 :0 0  -  0 1 :0 0

Musisz tam być!!! -  musisz to zobaczyć!!! -  szczegóły na 
plakatach!!!

ZA JĘ C IA  STALE ŚOK

Poniedziałki 17:30
DECOUPAGE Listopad na szkle 
Grudzień - bombki

18:00 Chór Moniuszko

19:00 Chór Cantami ad homini

Wtorki 16:00 Sztuka użytkowa dla dzieci

16:00 Chór Concentio

19:00 Chór Cantami ad homini

Środy 15:00 Odnaleźć siebie - choreoterapia

Czwartki 17:30 Studio piosenki

Piątki 15:00 Odnaleźć siebie - choreoterapia

16:00 Chór Concentio

18:00 Chór Moniuszko

18:00 i 19:00 Afro dance i taniec brzucha 2 grupy

Soboty 10:00 Studium plastyki -  3 grupy

13:00 Teatr młodego animatora -  w kinie

13:00 Śremskie studio rapsodyczne -  w kinie

Repertuar kinowy na stronie internetowej ŚOK

37



B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A  

M IA S T A  I  G M IN Y  W  Ś R E M I E

£

listopad-grudzień 2008

ftibG oteS tfi P u b lic z n a  ‘M ia s ta  i  ę m in y  

im . JfeO odora S u ie c ic  kiego  w  Ś rem ie

63-100 Śrem. ul. J.Kilińskiego 2, 
tel.:0-61 28 35 467. 

www.biblioteka.srem.com.pl . 
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N IE  P A L ! N IE  P IJ !  N IE  B IE R Z !

20 września odbyło się w Bibliotece Publicznej w 
Śremie podsumowanie wakacyjnego quizu dla młodzie­
ży na temat szkodliwości palenia, picia alkoholu i bra­
nia narkotyków. W konkursie wzięły udział 53 osoby. 
Największą wiedzą wykazali się: Agnieszka Bartkowiak, 
Marta Janicka, Natalia Lossy, Marcin Kolański, Mar­
tyna Frąckowiak, Wioletta Ginter, Anna Bugajewska i 
Bartosz Cyffert. Wyróżnienia otrzymali: Mateusz Pelec, 
Marta Pokrzywniak, Natalia Wojciechowska, Magdale­
na Kolańska, Natalia Zieją, Barbara Łątkowska i Paula 
Dołkowska. Współorganizatorem konkursu i fundatorem 
nagród był Urząd Miejski w Śremie.

N A G R O D A  DLA B IB L IO T E K I

22 września odbyło się w Warszawie posiedzenia jury 
oceniające programy działań ogólnopolskiego konkursu 
majowego Tygodnia Bibliotek przebiegającego pod ha­
słem „Biblioteka miejscem spotkań”, a zorganizowanego 
przez Zarząd Główny Stowarzyszenia Bibliotekarzy Pol­
skich. W konkursie Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy 
w Śremie zajęła II miejsce. Wręczenie nagrody odbędzie 
się 26 listopada w Bibliotece Narodowej podczas VIII kon­
ferencji „Automatyzacja Bibliotek Publicznych".

W Y C IE C ZK A  DO  B Y D G O S ZC ZY

24 września w ramach programu promującego czy­
telnictwo p.t. „Akademia Pana Brzechwy”, realizowa­
nego ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Naro­
dowego, Biblioteka Publiczna w Śremie zorganizowała 
wyjazd do Teatru Polskiego w Bydgoszczy na spektakl 
„Pchła Szachrajka". W wycieczce wzięło udział 45 dzieci 
ze szkół podstawowych z terenu gminy Śrem (Bodzynie- 
wo. Wyrzeka, Śrem).

hik Bi 
Śremi
(Jo nabycia w bibliotekach

24 września ukazał się „Słownik biograficzny Śremu” 
pod redakcją dr Danuty Płygawko i Adama Podsiadłego. 
W tym dniu, na zaproszenie Burmistrza Śremu Adama 
Lewandowskiego, do ratusza przybyli autorzy biogra­

mów. którzy w podziękowaniu za pracę otrzymali pierw­
sze egzemplarze książki. Spotkanie odbyło się z udziałem 
lokalnych mediów i redaktora Radia Merkury. Słownik 
promowany był także przez redaktorów i autorów pod­
czas spotkania słuchaczy w Uniwersytecie Ludzi Cieka­
wych Świat® w dniu 30 października.

P IĄ T Y  R O K  U NIW ERSYTU

9 października rozpoczął się 5 rok działalności Uni­
wersytetu Ludzi Ciekawych Świat®. Wykład inaugura­
cyjny p.t. „Ladach -  indyjskie Himalaje” wygłosili po­
dróżnicy Anna i Krzysztof Wachowscy.

D Z IE Ń  Z  PO EZJĄ

10 października w piwnicy biblioteki przy ul. Kiliń­
skiego odbyły się trzy spotkania poetyckie: o godz. 13.30 
warsztaty literackie dla młodzieży gimnazjalnej prowa­
dził dr Piotr Śliwiński, o godz. 17.00 warsztaty poetyckie 
Nina Szmyt, a  o godz. 18.00 swoje spotkanie autorskie 
miał Zbigniew Gordziej.

PO ECI W  ŚR EM IE

6 listopada podczas XXXI Międzynarodowego Li­
stopada Poetyckiego, organizowanego przez Związek 
Literatów Polskich Oddział w Poznaniu, gościliśmy w 
Śremie: Mirosławę Prywer, Stefana Jurkowskiego, Ka­
zimierza Bumata, Hatifa Janabiego i Eugeniusza Kurza­
wę. Poeci spotkali się z Burmistrzem Śremu, a następ­
nie z młodzieżą szkół Gimnazjum nr 1 i 2 oraz Liceum 
Ogólnokształcącego, Zespołu Szkół Ekonomicznych i 
Zespołu Szkół Politechnicznych na lekcjach poetyckich. 
Zaproszonych literatów spotkać też można było w „Cafe 
ole". Spotkania zorganizowała Biblioteka Publiczna i 
Urząd Miejski.

Z A D U S Z K I PO ETYCKIE

7 listopada w piwnicy biblioteki odbyły się kolejne 
warsztaty poetyckie dla młodzieży prowadzone przez 
Ninę Szmyt. W tym samym dniu uczniowie Gimna­
zjum nr 2 spotkali się na poetyckim wieczorze zadusz­
kowym.
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19 listopada w Klubie Garnizonowym odbędzie się fi­
nal gminnego konkursu czytelniczego .Brzechwa dobrze 
znany", który zorganizowała dla uczniów szkól podsta­
wowych Biblioteka Publiczna w Śremie. W październi­
ku, podczas eliminacji szkolnych, wyłoniono 3-osobowe 
drużyny, które reprezentować będą szkoły w konkursie 
finałowym. W konkursie weźmie udział 33 uczniów z 11 
szkól podstawowych. Konkurs współfinansowany jest 
przez Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
w ramach programu „Promocja Czytelnictwa”.

Q U IZ  O KS. P IO TR ZE  W A W R Z Y N IA K U

Biblioteka Publiczna Miasta i Gminy w Śremie oraz 
Gimnazjum nr 2 zapraszają młodzież gimnazjalną do 
wzięcia udziału w quizie p.t. „Ksiądz Piotr Wawrzyniak 
- kapłan, patriota, człowiek czynu". Pytania konkursu 
dostępne będą w dniach od 3 listopada do 5 grudnia w 
oddziale dla dzieci i młodzieży w Bibliotece Publicznej 
przy ul. Kilińskiego 2. Dla laureatów quizu przewidzia­
no nagrody książkowe ufundowane przez Urząd Miej­
ski w Śremie.

24 .11 .08 , godz. 18.00, biblioteka, ul. Kilińskiego 
- DYSKUSYJNY KLUBU KSIĄŻKI

25 listopada, godz. 10.00, obiekt Śremskiego Sportu 
(Park Powstańców Wlkp.) EKO -RECYTATOR - konkurs 
recytatorski dla uczestników EKO - TURNIEJU

26 .1 1 .0 8 , godz. 17.00, Filia Jeziorany - MOJE 
HOBBY

27.11.08, godz. 18.15, Collegium Heliodora Świę­
cickiego UNIWERSYTET LUDZI CIEKAWYCH ŚWIAT®: 
Wspomnienia o papieżu Janie Pawle II - wykładowca: 
brat Marian Markiewicz (kierowca kardynała Karola 
Wojtyły w Rzymie)

28 .11 .08 , godz. 16.00, Filia Jeziorany, W LITE­
RACKIM KRĘGU -  spotkanie dla młodzieży licealnej i 
gimnazjalnej

3.12.08, godz. 10.00 Klub Garnizonowy, final EKO- 
TURNIEJU 2008.

10.12.08, godz. 17.00. Klub Garnizonowy, finał kon­
kursu poetyckiego JEDEN WIERSZ (wręczenie nagród)

11.12.08, godz. 18.15, Collegium Heliodora Święci­
ckiego -  UNIWERSYTET LUDZI CIEKAWYCH ŚW1AT@
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oraz szczęśliwego Kowego Koku 2009 

wszystkim swoim 
klientom i czytelnikom 

życzy
Krzysztof 23udzń
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Życzymy Państwu 
Wesołych Świąt 

a także szczególnej 
pomyślności

Nowym Roku 2009

Jolanta Andrzejewska 

i Jacek Nowak 

w ra z  z zespołem 

“Cafe Ole!”
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